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Przed wiecem młodzieży żydem- 
sklej.

L w ó w  14 października.
1. Iw estja  żydowska... Ileżto najświetniej­

szych piór, najszlachetniejszych porywów, naj­
wymowniejszych argumentów zużyto, by roz­
wiązać ten węiel gordyjski, wpleciony w nasze 
społeczeństwo i nie dostrajający się do naszych 
dążeń i celów...

Rzesza wyznawców religji mojżeszowej, 
skoncentrowana na całym obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej, musiała oczywiście 
zaprzątać umysły tycb, którzy widzieli w niej 
organizację spoieczrą, odmienną od naszej, a 
koniecznością dziejową zmuszoną do wspólbytu. 
Chodziło głównie o to, by tym masom zape­
wnić byt, oparty nie o wyzysk, lecz o pracę 
realną, obywatelską. Dalej chodziło o to, by 
z duszy żyda wytrzebić pierwiastki ujemne, n a­
gromadzone wśród wiekowej włóczęgi po świę­
cie. Średniowiecze bowiem wraz z swą organi­
zacją stanową spowodowało, iż żydowi odebra­
no możność pracy fizyczaej, zaś główną jego 
działalność skierowano na pole spekulacji ściśle 
umysłowej. Tem samem pozwolono mu wy- 
suktelnić do niezwykłego stopnia wrodzony mu 
już spryt, opanować rynki handlowe świata, 
wzbogacać się na tle wyzysku i lichwy, a tem- 
samem pasorzytoweć na obcem ciele, od którego 
go oddzieLla chińskim murem zarówno tra ­
dycja, jak i wyznanie, którego z nieprzepartą 
mscą żyd się trzymał. Tak było przez cały czas 
wieków średnich i większą część mow3zych.

Sytuacja się zmieniła z cbwilą, kiedy współ­
czesna kuliura, zdobycze wiedzy i postępu, kli­
nem się wbijać poczęły w masy żydowskie, 
skupione dotąd w gettach i niedostępne dotyeh- 
t?as dla wszelk>j pracy cywilizacyjnej. Jedne lita 
dotąd m ssa poczęła się dzielić na dwa obozy. 
2  początku niezaacznie, polem tem gwałtowniej, 
rysować się począł ów zwarty zastęp żydowstna. 
Część jedna pozostała n ad .l w formach, przy­
jętych w czasach średniowiecznych, nie zmie­
niając ni trybu życ»a, ni sposobu zarobkowa­
nia, ni wreszcie zapatrywań — druga zaś sta­
rała się dostroić do ducha czasu, dopasować do 
•toesenia. Zyd, obdarzony niezwykłym sprytem 
i pomysłowością, łatwo znalazł wyjście z tru ­
dnej sytnacji asymilatorskiej: powierzchownie
poznał nstrój społeczeństwa, wśród którego mu 
żyć wypadłe, zewnętrznie, strojem i obyczajem, 
upodobnił się do otoczenia, i lak powstał typ 
przeobrażonego żyda współczesnego. Żyd-Nie- 
miec, żyd-Francuz, żyd-Pclak — to płody tej 
matsmorfozy.

Niezależnie jednak od tego przeobrażenia 
pewnej części żydowstwa, zachowała cześć 
druga swą pierwotną gheltowską bytność. Nie 
wpuszezając ni promienia światła do ciemnicy, 
wśród której ci ludzie żyją, potrafili utrzymać 
dawny obyczaj, rytuał, strój.

Z takich dwóch warstw składa się rzesza 
żydowska. W zarysie tym n e  podobna oczy­
wista wyszczególnić specjalnie, co różni żyda 
postępowego od żyda chasyda, co ich łączy i co 
do wspólnej akcji zespala.

Chodzi o to, jaki stosunek żydowstwa do 
otoczenia — tym razem społeczeństwa polskie­
go — powinien zaistnieć, by z jednej strony 
żyd nie stawał się czynnikiem destrukcyjnym 
w kilturnem  życiu narodu polskiego, z drugiej 
z?ś strony otoczenie nie gwałciło praw  jego, 
jsko współobywatela.

Otóż dwie zasadnicze formy współżycia 
wyłoniły się w ciągu wieków. Jedna oparta za 
w pólncści prac/, wspólnoś i interesów i dą­
żeń — druga na separatyźmie. Jedna — to 
prąd asymilacyjny, — druga — syonistyczny, 
Jedna powiada: żyd uczciwy, pracowity, su­
mienny, jest tak samo obywatelem kraju, jak 
każdy inny ; dtuga głosi : żyd nigdy wśród
społeczeństwa obcego n :e potrafi być szczerym, 
powinien zatem się wyodrębnić.

Spójrzmy obu tym fermom zasadniczym 
bacznie w oczy.

Prąd asymilacyjny. Kwestja niezmiernie tru ­
dna, którą rozwiązać może wiek pracy. Dzisiaj, 
powiedzmy otwarcie, nawet żyd-asymilator nie 
czuje się w głębi duszy Polakiem. Dlaczego? 
Oto, dzieli go przedewszystkiem wyznanie, które 
dla żyda stanowi zarazem system narodowo- 
pohtyczny. W ytnanie tak głęboko wkorzenilo się 
zarówco w ustrój jego psychiczny, jak i fizy­
czny, iż żadaym aktem chrztu zetrzeć tego nie 
można. Zanadto wielką rolę odgrywa tu ustrój 
atawistyczny i trzeba pracy wieków, by to wy­
korzenić.

Jeżeli jednak nie Polakiem w ścislem zna­
czeniu wyra;u, to o b y w a t e l e m  p o l s k i m ,  
integralnym czynnikiem politycznego organizmu 
polskirgo żyd być powiniea i może; asymilacja, 
w tym kierunku prowadzona, posiada bezwa­
runkowo rację bytu i widoki powodzenia.

A teraz spójrzmy na formę drugą: dążność 
separatystyczną.

Obserwując bacznie rucb syonistyczny, mo­
żemy łatwo wydzielić zeń dwa piewiastki; ideal­
ny i realny, praktyczny.

Pierwszy jest odwieczny, jest następstwem 
dziejowego faktu utraty samodzielności narodo­
wej, utraty ojczyzny. Idealny ten syonizm za­
przątał umysły wielu myślicieli i poetów, upo­
staciowany jako ,żyd wieczny tułacz,* tęskniący 
i marzący o tej utraconej ojczyźnie, o Syonie, o 
świątyni palestyńskiej, o murach jerozolimskich, 
pnących się ku niebu, hen! za siedmioma rzeka­
mi, siedmioma górami... Uczucie to wysoce al- 
truistyczne, przepojone wielką poetyczncścią, 
nastręczyło wielu tematów natchnionym du­
szom — jest jednakowoż nawskroś utopijnem. 
Toteż ci przewódcy syonistyczni, którzy wyzysku­
jąc wrodzoną żydowi tęsknotę za samodzielną 
ojczyzną, wmawiają weń możliwość realnego jej 
uzyskania — popełniają nieuczciwość nie do 
w ybaczenia!

L e c z  n i e  d a j m y  s i ę  o m a m i ć  t a k ­
t y c e  p r z y w ó d c ó w  s y o n i s t y c z n y c h :  u- 
ż y w a j ą  o n i  . S y o n u * ,  . P a l e s t y n y * ,  . o j ­
c z y z n y *  j a k o  w a b i k a ,  b y  p o d  t ą  o s ł o ­
n ą  p r z e m y c i ć  w u m y s ł y  j e d n o s t e k  
m a ł o  u ś w i a  do  m io n y  c h  w ł a ś c i w e  t e n ­
d e n c j e  r u c h u  s y o n i s t y c z n e g o .

Jakież to są tendencje? Nie wahamy się po­
wiedzieć: n a w s k r ó ś  w s t e c z n e .  Chodzi im 
o zacieśnienie węzłów z m asą żydowską, nie 
przystępną dla wszelkiego działania kulturalnego, 
o rzucenie pomostu między inteligentnym, zeuro­
peizowanym żydem a chałatowcem. A pomo­
stem tym ma być Syon.

Wiedząc doskonale, że .Syon* to fanias- 
msgorja, popełniają to etyczne oszustwo, iż ży­
dowi każą weń wierzyć.

Jako drogę wiodącą do celu, obrali wspo­
maganie i wywoływanie z duszy żyda instyn­
któw rasowych. Wiedzą (choć się do tego nie 
przyznają), że naredowości żydowskiej nie ma, 
że jest tylko rasa, starannie wśród wiekowej 
tułaczki pielęgnowana i od postronnych wpły­
wów ochraniana, Iaalynkta te rasowe pragną 
rozwielmożnić, wybić na plan pierwszy i w ten 
sposób wyodrębnić żyda cd otoczenia. Boć 
oczywista: żyd wówczas tylko jest możliwy
wśród otoczenia, jeśli jest uspołeczniony, jeśli 
się dostroił do wymogów kulturalnych danej 
społeczności. Jeśli zaś — jak to chcą syoniści 
— instynkta rasowe wezmą w nim górę, to 
tem sim em  uniemożliwi się wśród swego oto­
czenia, odpadnie od pnia, na którym bytował, 
potworzy odrębne organizacje. Jak ta organi­
zacja wyglądać będzie, z tego sobie sprawy nie 
zdają syoniści. Cóż ich to obchodzi? Oni chcą 
separatyzmu, a o urządzeniu przyszłego życia 
nie myślą.

Niebezpieczeństwo, jakie stąd płynie dla 
kultury polskiej, jest niezmiernej doniosłości. 
Boć wytworzenie odrębnej organizacji, wrogiej 
otoczeniu, wśród Polaków, równać się może 
powstaniu wrzodu na zdrowem ciele. Sprawa 
żydowska, której prowodyrzy syonistyczni, gwał­
tem sterają się nadać piętno walki narodowo­
ściowej, ba! nawet ultranacjonalistyczn-ó, by­
łaby nie tak groźną, gdyby nie ta okoliczność, 
iż po pierwsze: na obszarze Polski przemieszkuje

przeważająca większość żydów wogóle, a po 
wtóre, iż wszelkie slarcia tego rodzaju, starcia, 
w klórych, jako broni używa się jadu, szkalo- 
wań i eksiluzywności, temsamem osłabić muszą 
ewolucję danego społeczeństwa ku postępowi.

Z tych tedy przyczyn uważać nalsży syo­
nizm, jako przejaw społeczny o niezmiernej do­
niosłości i tę miarę doń przykładając, tępić i 
trzebić go do gruntu.

Zlekceważenie syonistycznego ruchu w chwili, 
kiedy znajduje się jeszcze w powijakach, byłoby 
grzechem strasznym...

Borjtel przed wyborcami.
(Od nassego korespondenta.)

R o ź n l a t ó w  7 października.
W niedzielę 5 b. m. ks. Bobaczewski, po­

seł na sejm krajowy, złożył w Rożnistowie spra­
wozdanie z działalności swojej w sejmie.

W sali tutejszego hotelu, p. Heissmana, 
zgromadziło się kilkudziesięciu włościan z Ró­
żnią towa i z okolicy, tudzież kiP.u ruskuh księ­
ży. Przewodniczył na zgromadzeniu tutejszy no- 
tarjusz p. Pawlisz, a objaśniwszy, w jakim celu 
zwołał ks. Bohaczewski swoich wyborców, udtie- 
lil temuż głosu.

Nie chcemy krytykować mowy ks. Boha- 
czewskiego, lecz stanowczo musimy się zastrzedz 
przeciw ujadaniu tego posia na narodowość 
polską! Cala mowa tego pana była naszpiko­
wana zjadliwością wobec tego, co polskie.

Sądzimy, że poseł zwołując swoich wybor­
ców, powinien na zgromadzeniu zdać sprawę 
ze swoich działalności, czy to w sejmie, czy też 
w parlamencie. Ks. Bchaczewski jednak nie 
mogąc wykazać, co zdziałał dobrego dla swego 
narodu, wykrztusił całą falę swej nienawiści i 
wrogiego usposobienia przeciw Polakom.

Przez dwie gadziny plótł ks poseł andro­
ny i tumanił swój .ludek*, co mu tylko ślina 
na język przyniosła. I ta k : wspomniał, że na 
założenie kółek rolniczych przeznaczył sejm i 
kraj dla zachodniej Galicji 13 miljonów koron, 
zaś dla wschodniej tylko 4 kor., a jak to pó ­
źniej sam 9pro9tował, tylko 4 000 kor.

Następnie podaió-l, że miljony wyrzuca 
kraj na regulowanie rtek w zachodniej Galicji, 
zaś we wschodniej Galicji uchwalono tylko ko­
ryto Dniestru uregulować, a to dlatego, że — 
jak powiada ksiądz poseł — Daiestr przepływa 
przez grunta polskich obywateli, otóż tylko oni 
będą mieli z tego korzyści, Rasini zaś nie od­
niosą żadnej korzyści.

Nadmienił dalej ks. Efbhaczewski, te posło­
wie ruscy domagali się w sejmie utworzenia 
ruskiego gimnazjum w Stanisławowie, na co 
otrzymali od rządu zapewnienie, że olwartem 
zostanie już z dniem 1 września b. r., wskutek 
zabiegów jedoak — jak się wyraził — . p a n ­
k ó w  p o l s k i c h * ,  nie otworzono tego gim na­
zjum, a w zamian za to otrzymali Polacy aż 
t r z y  gimnazja, a to :  w Rzeszowie, Tarnowie 
i Przem yślu! (Co za bezczelne kłam stwo!)

Zarzucił następnie p o l s k i e j  — jak po­
wiada — radzie szkolnej krajowej, że zakazała 
śpiewać ruskie pieśni cerkiewne, . p o l e c i ł a *  
zaś śpiewać w ruskich szkołach ludowych p o l ­
s k i e  k r a k o w i a k i .  (Chyba może w tej gmi­
nie, w której pan poseł był pisarzem gromadz­
kim przez 6 lat).

Irytuje dalej ks. Bobaczewskiego, że go 
ignorują w sejmie panowie, a to : pp. Cieński, 
Kozłowski i pp. Abrahaaiowicze. Wreszcie m ó­
wi z patosem: .panok Cieńikij hadaje, szczo 
win je kordom  polskim*.

W toku swego sprawozdania poselskiego 
nadmienił o ustawie łowieckiej, w której zarzu­
cił polskiej szlachcie, że żąda od chłopów, by 
jej karmili zwierzynę leśną, jak dziki i nie­
dźwiedzie, gdyż inaczej nie mogłaby używać 
przyjemności polowania, a co najzabawniejszem 
było i co scharakteryzowało wychowanie do­
mowe pana posła, że panowie obywatele, wy­
jeżdżając w okolicę Rożniatowa na polowanie 
na dziki, nabili strzelby ślepymi nabojami 
(strzelb nie nabija się wcale w podróży!) — 
przez co chciał powiedzieć, że panowie pozor­

nie tylko wyjechali na polowanie, by chłopów 
uspokoić. Wreszcie powiada, .odan panok do 
mene skażam: czekaj pan, ja  im (dzikom) 
dam w...*

Sądzimy, że takie wyrazy nie były na
miejscu, a lembardziej nie powinay paść z ust 
osoby duchownej, wobec włościaa i inteli­
gencji.

Przestrzega następnie sejm, że w razie 
nieprzyjęcia żądsń Rusinów, wyniknie bójka na 
pięści, p. Bohaczewski zaś sam przyznaje, że bę­
dzie walczył w obronie swego narodu do osta­
tniej kropli krwi.

Moglibyśmy więcej szczegółów głupich i 
bez myśli wypowiedzianych przytoczyć, jedna­
kowoż sądzimy, że wyżej przytoczone fakty 
w .dobrem* świetle przedstawią ks. pesła.

Uwagi godną była ta okoliczność, że pa­
nowie wyborcy, składający się tylko z chło­
pów i księży ruskich, nie bardzo byli porwani 
tą mową i nie bardzo spieszyli się z wyraże­
niem mu wotum ufności.

W końcu wniósł jeden z wyborców inter­
pelację, by ks. poseł poruszy! w sejmie, że ży­
dzi dolewają wody do .horilky, ba duże doro- 
ha, taj ne mocna*. Po otrzymaniu od ks. Bo- 
hsczewskiego zapewnienia, ze dołoży usilnych 
starań, by zadość się stało życzeniu interpelan­
ta, huknęło bractwo księdzu posłowi .Mnohaja 
lita*.

Naszem zdaniem, powinien gr. kat. kon- 
systarz zwrócić uwagę ks. Bobaczewskiego, by 
się hamował w swoich polakożerczych wywo- 
dacb, nie napadał na narodowość polską, nie 
przekręcał faktów i baczył na swój stan du­
chowny, tem bardziej, że jast • rzecznikiem pi­
sma świętego: — kochaj bliźniego, jak siebie 
samego.

Że pana posła kłnje w oczy naród polski 
i red by go zniszczyć, to ostatecznie .wolno psu 
szczekać do księżyca*, ale powinien to mieć na 
uwadze, że nie otrzymał m andatu z rąk wło­
ścian na to, by rzucał obelgi na szlachtę i na­
ród polski, by cieszył się z tego, że naród 
polski jęczy pod zaborem pruskim i moskiew­
skim, bo tem nie poprawi doli narodu ruskie­
go i jako słynny agitator 9trejkowy, w trąci ten 
biedny lud jeszcze w większą nędzę.

Włoski „SchulTirtin".
(.T o w arzy stw o  D a n t e  A l i g  h i  t r i * ) .

R z y m  10 października.
Podobnie do wszechniemieckiego Sehulte- 

re in u  w Austrji, czerpiącego, jak wiadomo, 
gros funduszów swoich z Niemiec, m ają i Włosi 
towarzystwo liczne i nizmieroie czynne, które 
operuje wyłącznie poza granicami królestwa. 
Nazywa się ono t 8ccieta Dante A lighieri*, 
a głównem jego zadaniem jest szerzenie języka 
włoskiego i poczucia przynależności do Italji, 
nietylko np. wśród ludności włoskiego pocho- 
dzania w granicach sprzymierzonej Austrji, jak 
np. w Tryjeście, Trydencie, Tjrrolu południo­
wym, ale także tam, gdzie tubylczą jest ludność 
s ł o w i a ń s k a ,  jak np. w Dalmacji i na ca­
lem pobrzeżu Adrji. Ponadto sięga ono propa­
gandą swoją także poza morza, do Ameryki 
południowej i Afryki. — Otóż towarzystwo 
to odbył* niedawno w S i e n i e  swój kon­
gres doroczny. Zagaił go podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, A'fred B a c- 
c e l l i ,  wskazując na postępy szerzenia się ję­
zyka włoskiego za granicą, zwłaszcza zaś w kra­
jach zamorskich. W łatwo zrozumiałej skro­
mności swojej, pominął mówca milczeniem, iż 
właśnie jego to gorliwości i zasługom przyznać 
można znaczną część tych sukcesów włoszczy­
zny w świecie cywilizowanym. J ik  wiadomo, 
Baccelli jest cenionym wszędzie pisarzem, przy- 
tem zaś gorącym patrjotą włoskim i niestrudzo­
nym w zabiegach działaczem narodowym.

Ze wszystkich punktów programu kongresu, 
najbardziej interesującym był referat statysty­
czny historyka V i 11 a r i ’eg  o, prezesa Tow. D an­
tego, o teraźniejszym stsnie ruchu i czynności 
tego stowarzyszenia. Wedle niego, proces sze­
rzenia się języka i kultury włoskiej, postępuję

korzystnie: na Malcie, w Brazyliji (idzie z po­
mocą rządu ufundowano liczne szkoły włoskie), 
w Rjece (gdzie znowu władze węgierskie wzięły 
.włoszczyznę* pod swoją opieke) — wreszcit 
w Tryjeście, który mimo, że leży w pośrodku 
mas słowiańskich — tyle przecież posiada wło­
skiej energji asymilacyjnej (?), że przebywający 
tam  Chorwaci i inni obcokrajowcy, w krótkim cza­
sie wloszczeją! A co najdziwniejsze — jak to zazna­
cza sam referen t— że zwlaszczeni stają aię najczę­
ściej najzapaleńszymi .italienissimi*! Nas Polaków 
to nie dliwi wcale, bo sami wiemy o tem dobrze, 
to na podstawie wiekowych doświadczeń na­
szych z tymi żywiołami obcoplemiennymi, któro 
przez dłuższy pobyt w Pclsce zupełnie się spol­
szczyły i z ich szeregów wychodzili najzaslu- 
żeńei nieraz dla sprawy narodowej patrjoci. — 
W racając do referatu historyka YJIan’ego, na 
poparcie swego twierdzenia, przytacza on przy­
kład pewnej redany  słowiańskiej, w Tryjeście 
osiadłej, której dzieci rozmawiają już ze swymi 
rodzicami tylko po włoaku. A ponieważ ci osta­
tni znów tego języka nie rozumieią, wiec m u­
sieli przyjąć sobie tłumacza, względnie uczyć się 
po włosku, aby módz ze swymi dziećmi się po­
rozumiewać !

Gorzej natomiast — a nawet całkiem źle — 
stoi sprawa włoszczyzny w Argentvnie, Tuaisie, 
południowym Tyrolu i Dalmacji W  Argentynie
— napełnionej, jak wiadomo, Włochami — nia 
da się wiele zrobić w tej mierze, gdyż Włoai 
tamtejsi bardzo szybko wyrzeksją się swej m o­
wy ojezystej. W Tunisie zaów F r a n c u z i  
nie zaniedbują niczego, byle gnębić włoszczyznę. 
Ludność włoska wzrasta tam wprawdzie, wize- 
lakoż rząd francuski n i e  p o z w a l a  na otwie­
ranie szkól nowych i rodzice Włosi bywają zmu­
szani do posełania swych dzieci do szkół fran­
cuskich. Odmawiają także ważności włoskich 
dyplomów uniwersyteckich.

W takiej M<rsylji żyje 100 000 Włochów, 
a nie m ają ani jrdnej szkily! Ta nietoleraacja 
potężnej .siostrzycy* wleskuj, nie wywołała je- 
daak ani siewa potępienia z ust referenta. 
Gorzkie natomiast wyrzuty skierował przeciw 
władzom austrjackim w połudu. Tyrolu (Tren- 
tino), gdzie włoszczyzna nadaremnie opiera ńę 
nawałnicy niemieckiej. Skutkiem adm inistracyj­
nej jedności południowego Tyrolu z północnym, 
Włosi pozostają tam w mniejszości i bywają 
coraz natarczywiej przez .przedsiębiorczych Te- 
desków* zewsząd osaczani. Np. w mieście Try­
dencie o 22800 m. żyje — z pominięciem gar­
nizonu, — tylko 800 Niemców, lecz mają oni 
swe schroniska, szkaly elementarne, a nawet 
gimnazjum. Złota benn, do tych szkól niemieckieh 
uczęszcza przeszło 500 dńeci włoskich. Nato­
miast w Boże a dla 2500 ludności włoskiej nie 
ma ani jednej szkoły włoskiej! Nawet w pla­
cach nauczycielskich panuje krzywdząca różnica: 
niemieccy ludowi nauczyciele pobierają po 2000 
i 3000 zł. (?), włoscy zaś tylko po 400 i 600! — 
Dobrze, iż Włosi ns własnej skórze przekooywują 
się teraz, jak to sprawiedliwie Niemcy postępu­
ją wszędzie, gdzie mają sztuczną przewagę.

Wszelakoż najgorzej — zdaniem Ydlariego
— stoi sprawa włoska w Dalmacji i na calem 
pobrzeżu adrjatyckiem, gdzie włoszczyzna ustę­
puje przed naporem s ł o w i a ń s k i m .  Bogi 
dzięki — zauważymy z naszej strony.

Z  d ra ia tó * carskiej rodziny.
(H isiorja obłąkanego to. księcia.)

P « t « r s b u r g  9 października
Trzydzieści łat minęło już od chwili, w któ­

rej jeden z najbardziej uzdolnionych potomków 
Holstein- Gottorpów, w. ks. Mikołaj Konstanty­
nowie:, rodzony bratanek cara A ^k sa id rc  II, 
w y g n a n y  został raz na zawsze ze sfery do­
stojeństw i wygód, będących z reguły udziałem 
książąt krwi panującej. Zaawanturowal się był, 
jako młody, dwudziestodwuletni chłopiec, z ja ­
kąś francuską aktorką, starszą od niego o kilka 
lat, która umiała zawładnąć nim tak silnie, że 
pod wpływem namiętności zmysłowej do tej 
kobiety, dopuścił się zupełnie pospolitej kolizji 
z kodeksem karnym. Cbcieli mianowicie oboje
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MAR JA RODZIEWICZÓWNA.

Wrz o is
POW IEŚĆ.

Na sebodach Markham zaproponował ko­
lację.

Spojrzała na Andrzeja ze zgrozą, że przyj­
mie, że ją  jeszcze czeka męczarnia sali restau­
racyjnej, gorąco, zaduch potraw i wyziewów 
trunków, spotkanie znajomych, ale Andrzej się 
wymówił i rozstali się na placu.

Odetchnęła nareszcie w swym buduarze. 
Oswobodziła się ze strojów i klejnotów, odpra­
wiła służącą i otworzyła list od ojca, który za­
s a la  w skrzynce pocztowej.

Papier drżał jej w rękach i skakały litery, 
a lt ezytala bh da z wruszenia, pożerała słow a:

.M aje kochane dziecko, miałem w zeszły 
wtorek nielada niespodziankę. Wyobraź sobie, 
Stach Bogucki się odnalazł, wrócił i był u mnie. 
Z nienil się bardzo, szczególnie duchowo. Zdzi­
czał i sponurzał, mało co z niego wyciągnąć. 
Przywitał mnie sztywnie: chorowałem! mruknął 
i tyle. Nie spyta) o babkę, o ciebie, o nikogo, 
o nic. Siedział zgarbiony ze wzrokiem w ziemi, 
jak wilk. Chciałem mu zdać rachunki z admini-

t stracji folwarczfcu. Zaśmiał się, zerwał, papiery 
zgarnął i mruknąwszy m i: dziękuję, ukłonił się 
i wyszedł! Dziki człowiek. Szkoda! Za gcrący 
był, spłonął i popiół został. Stracony. Dobrze, 
żć stara Bogucka nie dożyła tego powrotu!*...

Kazia nie czytała dalej. Zamknęła oczy, 
odrzuciła głowę na poręcz fotela i jakby zm ar­
twiała.

Wtem skrzypnęła klamka u drzwi i wszedł 
Andrzej.

— Narzekasz na zmęczenie, a nie idziesz 
spać! — rzekł, siadając na kanapce. Jakaś ty 
mizerna. To nie karnawał, ale te twoje dobro­
czynne bieganiny tak cię mięcza I lak  mi tak 
będziesz marnieć, to zabronię.

Wyprostowała się i rzekła:
— Otrzymałam list od ojca. Przeczytaj!
Wziął do rąk. Zrazu trochę znudzony, przy

pierwszych słowach brwi zmarszczył i tak już 
chmurny doczytał końca. Potem przejrzał raz 
jeszcze i dziwnie się uśmiechnął. Oddal jej p a ­
pier, sięgnął do kieszeni podał jej w zamian 
kopertę czerwoną, mocno pachnącą.

— A ty przeczytaj to — rzekł zapalając 
papierosa.

Było tam kilka słów po francusku, bez na­
główka i podpisu, ale treści tak erotycznej, że 
zwróciła mu ze wstrętem.

Roześmiał się.
— Zeszły się, jak obstalowane... Wrócił 

tedy ten twój ideał, a ja mam oświadczyny od

Jarlcwej. Szkoda, że nie wcześniej. Teraz nie 
mam ochoty...

Milczała, ze wzrokiem wbitym w ziemię, ze 
spleeicnemi na kolanach rękoma.

Trochę urażony tem milczeniem dódal:
— No i chyba ty już się ze mną pogodzi­

łaś i losu byś nie zmieniła. Mogę figurować na 
wystawie inwentarza, jak o : wzór męża 1 Gdy­
byś ty była cokolwiek mniej apatyczna, czuję, 
żebym się w tobie rozkochał. Tymczasem, za­
czynam się z tobą godzić i na razie innej nie 
cbcę. No, rzuć ten list i kładź się sDać. Będziesz 
na balu źle wyglądać. Czy mam cię zanieść do 
sypialni? — dodał, wstając.

Zerwała się z fotela i słowa nie mówiąc, 
wzięła świocę z biurka i wyszła.

Nazajutrz czuła się tak niezdrowa i słabs, 
że zapragnęła po raz p'-erwszy w życiu leżeć, 
spocząć. Ale po chwili pasowania się z niezno­
śną niemocą, wstała, wzięła proszek chininy, 
orzeźwiła się chłodną kąpielą i poszła do zwy­
kłych zajęć.

— Za=pałaś, có ru ś! Dobrze, będziesz „frisch* 
na bal 1 — powitał ją  prezes.

Andrzej ciytal Kurjera  i rzekł :
— Węg'el znowu zdrożał. Markham się 

uparł nie robić kontraktu. Teraz nas rznąć bę­
dą, jak sami zechcą.

— A biedacy chyba zamarzną wszyscy !— 
wes'chnęla Kazia. — Znowu dziś 12 stopni 
mrozu.

— Nie wychodź na ten ziąb. Ty się do 
prawdy napytasz biedy po tych norach i naro­
bisz nam  dopiero am barasu !

— Muszę wyjść chociażby do lecznicy. 
Toć tam tłok będzie dzisiaj, a doktor się zmie­
nia. Nie wiem jeszcze, kogo mi Downar wy­
najdzie.

Andrzej coś zamruczał, ale go zwyżka w ę­
gla pochłaniała i chciał się o tem z Markhamem 
rozmówić; spojrzał na zegarek.

— Zastanę go jeszcze na dw orcu! —rzekł, 
kończąc śpiesznie kawę i wyszedł.

Prezes miał jakąś sesję, także się śpie­
szył, a wnet potem i Kazia wyszła do lecznicy.

Jak przewidywała, tłok był.
— Doktor jest? — spytała zdziwiona do- 

zorczyni.
— Jest, jakiś uowy, z listem od profesora 

Downara. List zostawał i zaraz się wziął do ro­
boty. A tak staranaie chodzi koło nich, jakby 
hrabiam i byli.

Podała jej list i Kozia weszła do gabi­
netu, gdzie po konsultacji załatwiano m a­
terialne potrzeby pacjentów. Rozerwała ko­
pertę :

.Szanowna pani! — Okazuje się, że zaszło 
nieporozumienie i pomyłka. Mój protegowany, 
doktor Bogucki, upewnił mnie, że ani narze­
czonej w kraju nie zostawił, ani pani zna. P o ­
sada i zajęcie bardzo mu się podoba, a że i ja 
jestem pewny, iż odpowiedniejszego nie sposób

znaleść, więc go instaluję niniejszem, spokojny, 
że ten zaufania nie zawiedzie. Proszę się nie 
zrażać jego sposobem obejścia; szorstki jest i 
ponury, ale rzecz swoją zna, a wartość cha­
rakteru wynagrodzi brak form. Dotonar*.

Kazia, przeczytawszy, otworzyła drzwi do 
małego pokoiku biura samej Ramszycowej i po ­
leciła dozorczyni poprosić doktora.

Wszedł po dość długiem oczekiwaniu i szty­
wnie się ukłonił.

— Bogucki! — mruknął i spojrzał na aią 
przelotnie.

— Dlaczego pan skłamał, że mnie pan 
nie znaP — spytała rozpacznie. — Czy pan 
zapomniał, czy pan się mści, czy pan m ną po­
gardza? Nie zasłużyłam na to. I poco pan to 
przyszedł ?

— Nie mam przyjemności znać pani. Przy­
szedłem z polecenia profesora Downara na po­
sadę, która odpowiada moim celom i idei. Czy 
pani nie życzy sobie, żebym tu pozostał? 
W  takim razie usunę 9!ę, tylko dziś jeszcze 
załatwię pacjentów ; to mój obowiązek. Chrry, 
lembardziej nędzarz, nie powinien czekać do 
jutra.

Zwrócił się, by odejść.
— S tach u ! — wyrwało się jej mime- 

wiedzy.
Zły ogień zapalał w oczach Boguckiege. 

Taka zaciętość i niechęć, że jęknęła, jakby eksy- 
mała uderzenia bolesne..
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umknąć gdzieś zagranicą, aby spokojnie i bez­
piecznie módz oad&wać sie sirym uczuciom, 
lecz do tego potrzeba było dużo, dużo pienię­
dzy... Wćwczas w. k§, M knłaj, aby przyjść 
w posiadanie znacznych funduszów, podobno 
sfałszował podpis stryja swego, cara A leism - 
dra II. W  dodatku na j^go nieszczęście, ober- 
poliomajster gen. Trepów, zamiast zwrócić się 
z doniesieniem o tym skandalu do rodziców zbłą­
kanego młodzieńca, poszedł wprost z tern do cara. 
Aleksander II, niesłychanie snrowy i nieubłaga­
ny na punkcie ambicji rodowej, wydał wyrok 
krótki: .Precz z n i mi  jak najdalej rd  Peters­
b u rg a ! ' Opowiadają, że pomiędzy braćmi, ca­
rem i w. ks. Konstantyn, ojcem lekkoducha, 
przys h  wtedy w pałacu zimowym do wzru 
szajacej a nawet gwałtownej sceny. Też w obu 
płynęła krew Dorywczego M kołaja I! L"cz Ale­
ksander był niewzruszony. Skazany na b:nicię 
ze stolicy synowiec, musiał zrzucić z siebie 
świetny m undur gwardyjskiego oficera i udać 
s 3 niezwłocznie na Krym, do wyznaczonej dian 
miejscowości. Rozpacz matki jpgo, której był 
ulubieńcem, nie miała granic i od tej pory da­
towała się też duszna nienawiść w. księżnej 
Konstantowej do zbyt gorliwego urzędnika 
za to, iż zapomniał o matce, spiesząc do cara 
,z  jeżykiem*.

Z ira łą  świtą ODUScii Mikołaj pewnego po­
ranku Petersburg, aby tu już nigdy Eie wró. ić. 
Im :ę jego zostało w *rkr(ś'oue, na rozkaz c a n k i,  
z listy rodzinnej, zakazaną była wszelta nawet 
wzmianka o .m arnotiaw nym  synu*. Ogól ro­
syjski i europejski przez jakiś cz&9 zajmował 
się tym skand >lem na carskim dworze, potem 
zapanowała głusza o .bohatirze* tej afery ro­
dzinnej, wreszcie z.pom ni n i  nawet, że w . ks. 
Mikciaj Konstantycowicz wogóle żyje.. Lecz 
w Krymie nie dano mu długo popasać. Przy­
szedł rozkaz, aby go wytrąnsportoweno do 
Orenburga. Tam, na dalekiej, zimnej północy, 
wiedziony czy to pragnieniem dokuczenia caro­
wi, czy też może istotną m iłością, dość, że po­
stanowił zaślubić córkę miejscowego policmaj­
stra. Krok ten oczywiście pozbawił go resztek 
łaski carskiej i możliwości jakiegoś przebacze­
nia. Jakby za nową karę, przei ies.ono go 
wkrótce do Taszkientu. Tam zojąl dwupiętro wy, 
w ydolny d .m  mieszkalny, urządził się w nim 
dodatni? i roznoczął zupełnie wzorowe życie 
rod 'inne. Materjaloe środki jeg oczywiście po­
zwalały mu na to. Ze strony prńatw a m uł 
apansż? w sumie 84 000 rubli rocznie, oprócz 
tego znaczne dichcdy z ruzleglyth dóbr rc dzia­
nych. Przytłaczającą jednostajność i nudę w ta ­
kim odludnym Taszkiencie, który wtedy jeszcze 
ni ' był tern, czem je9t dzisiaj, urczmairal sobie 
młody banita wycieczkami do rozm aity,h ma 
lyih szczepów azjatyckich, gdfie naturalnie 
przyjmowano go z honorami przepisanymi dla 
członka carskiej rodz ny i obsypywano różno­
rodnymi podarkami, za które on ze swej strony 
sowicie zawsze się odpłacał.

Tak spływały mu lata pośród ustawicznej 
nadz i, że w Petersburgu przecież mu przeba­
czą w końcu i bęazie mógł wrócić na łono ro 
dżiny. Lecz nadzieja ta była płonną. Na soniec, 
jakby opętany szaloną tęsknicą, pewnego po­
ranka zniknął potajem rie z Taszkientu i pogo­
nił nad Newę. Do rodziców, przeoywają, y- b 
wówrzis w letniej swej rezydencji, w Pawlo- 
wsku pod Petersburgiem, skierował swe kroki. 
Dla nich było oczywiście przerażającą niemal 
nowiną, gdy usłyszeli, że ich syn — whrew 
zakazowi cara — przybył tu  z Taszkientu. 
1 czy nie chcieli go przy>ąć u siebie, czy nie
m^gli — dość, że usłyszał z ust ud„utanta oj­
cowskiego krótki, stanowczy rozkpz, aby nie­
zwłocznie do A ji powracał. Jedynie m«odszy
brat jego, w. Js. Konstanty, nie mógł przenieść 
tego, aby nie w d fie ć  się z nim bodaj przez 
chwilę. Zresztą nie ujrzał nikogo z rodziny. 
W 'ó  ł tedy w stepy Azji — do poprzedniego, 
przygnemającego aw tją  monotonją życia.

W  owym jednak czasie przyczepiły się były 
doń jakieś zagadkowe fignry katylinarne, które 
za złoto i .dobre słowo* podejmowały się po­
średniczyć banicie z Petersburgiem, rodziną, a 
nawet wpływowem otoczeniem carskiem. Zrazu 
Mikołaj łudził się, że n r tej drodze zdoła wy­
robić sobie przebaczenie i powrót do ojczyzny, 
lecz po niejakim czasie przekonał się, iż miał 
z oszustami do czynieni?. Więc się wyrwał z ich 
sideł... Tymczasem w Petersburgu na tronie ca­
rów zasiadł A lekraioer III. stokroć surowszy 
jeszcze od ojca swegn i ani mowy nie było o 
przebłaganiu go na rzecz wygnańca. Pozostało 
tedy do dawnemu.

Z latami jednak zaczął on widoczni i nr 
zdrowiu szwankować, a niektóre jego czyny 
zdradzały wyraźnie... zboczenie umysłowe. Za 
wskazówką lekarzy, przeniesiono chorego znów 
do Krymu, tym razem już do B Jaklaw y. I za­
czął się rozjaśaisć wreszcie ponury horyzont 
życia wygnańca. Car M kola;, pod wpływem 
próśb gorących rodzonej siostry w. księcia, kró- 
iówij greckiej, postanowił zapomnieć o zdarze­
niach z przed lat 50 i nawet od wid ić go za

pobytu swego w K rynre. W  tvm też celu, 
wraz z carem, ma tam udać się także królowa 
Olga i admirał Kasnakow. Ten ostatni, 8Jugo- 
letni ją  u feny przsjaciel nieboszczyka w. ks. 
Konstantego, jest opiekunem obłąkanego dziś 
M kołaja i wywiera podobno znaczny wpływ 
na 'h^rego. Przebaczenie przyszło tedy — ale 
za późno- -Tak tu opowiadają, w. ks. Mikołaj 
cierpi na melancbolję, z której już nie wyrwie 
się umysł jego...

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z >ba- 

w cii t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LW ÓW  14 sierpnia
Bt&u p o w lc trrą . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota 4 - 10 R. Pogoda.
Mianowanie. Komisarzem targowym w Sta 

nisławowie mianowała rada miejska p Antoniego 
B macha, weterynarza z Pólwsia zwierzynieckiego 
pod Krakowem

K lllb o b y w a te lsk i r»dy miejskiej odbył 
wczoraj w ratuszu dłużną «or ferencję pod przewo­
dnictwem dra Głąbióskirgo. Z utanawiano s:ę nad 
tern, dl iczeąo mieszczaństwa w redzie zdołało dotąd 
brać gcrę nad intel gencją, omawi.no program prac 
kluku, zastanawiano się nad po rz. bą ulepszeń w go­
spodarce miejskiej itd. Obrady były poufue.

Lista ędiiow przysięgłych Magistrat o- 
głaaza, że pierwotna lista przysięgły h aa rok leO i 
z gminy miasta Lwowa, wyłożona jest w prezydjum 
magistratu przez przeciąg dni 8 od dnia 14 paździer­
nika do przejrzenia stron interesowanych i ewentu­
alnych rek amai yj.

Wykaz sprzedanych realności w sierpnin
rb . Spizedał Jan NuJr, Franciszkowi Zajączkowskie­
mu za 988 k. lwh. 1 ' 28{I; Ludwik Świer.yAski, 
Edmundowi Swierzyńakiemu, darowizna, Spadzista 3 ; 
Ryfca Donaerowa, Julji Flussowej, darowizna, 47|3t0 
cz real, Stanisława 7; Antoni Franz, Antoninie 
i F-Iirji Petrym, za 22000 k., parc gr. 2775/2 
i 2776/4, Michał i Z'fja Jaroszowi*, Pmtrowi E e- 
rictowi, za 6300 , lwh. 1671/1; Michał i Zofja Ja­
roszowie. Janowi i K tai.: yoie Kargolom, za 7200 k., 
lwh. 1673|I; Karol Prokopowicz, Michałowi i Marji 
Gałązkom, za 1200 k., 10/72 cz. realn. Toronewi 
cza 15; Jędrzej Hawling, Marcie Łucykowej. za 
6000 k., lk. 152*01ji  ; Frani szka Kaltowa, Asche 
rowi G asaowi, za 3 t.COO k , Zamarslyoowska 15A; 
Karohna i Ern st Streifowie, Józefowi Olszewskiemu, 
z: aiana, 1/i cz. realn. Żółkiewska 73; Juda Gold- 
stern, Heni Scnwarz wej ur. Finel, za 14 000, Sta- 
ro tandeto a 7 ; Jan Makan, Andrzejowi Głąbowi, za 
2'i.OLO k., lwh 3S1|II1 i lwh. 7 29III; Szymon 
Frey. Andrzejowi Gołąbowi, za 500 k., lwh. 993 
i 9 9 6 IV; Andrzej Gołąb. Szymonowi Freyow;, za 
1000 k., lwh. 99* i 995[IV; Franciszek Zajączko­
wski i Franciszka Skrzy szewska Henrykowi i Marji 
Rapalsk.m u  7400 k., Dwernckiega 11; Juda 
Wrachtr.1, Samuelowi Waehtelow", za 2141 k., cz. 
realn Boimów 30; Gella K app, Lipie Meilachowi 
Kictzrwi,. za 2e00 k., cz. realn. pl. Kr«kiwski 18; 
M.kctaj C.eślewici, Wojciechowi i Ann e Pawio 
wskim, za 1160 k ;  porc. 1619|3 z r. św. Zofji 
30; Maija i Karol Eplerowie, Zofji Łaszczów e, za 
46 000 k., ul. Dąbrowskiego 8 ; Mojżesz i Etla 
LiebmanD, Sam i Esterze burach m za 41 000 k.T 
Alembeków t , Mcbał Makowiaz Grzegorzowi 
i Weronice Giliczyńskim za 5600 k. lwh. 1544/1.; 
Józi fa Franzowa Włodzinrer.owi Grabowieńskiemu 
za 5200 k. parc. z lwh. 1178, 1328 i 1329/1 ; 
Michał Semków Władysławowi Szu kowskieaau aa 
2000 k. */C cz. real. Mącina 17; Mojżesz Leon 
Flieg Ettelowi Fhegowi za 5000 k. ł/t real. Cza­
ckiego 12 ; Aron Spinadel S 'muelowi Mozesowi 
Spinadel za 600 k. cz. real Blacharska 21 ; Ludwik 
Tyrowiez Zygmuntowi Marszsdkiewiczcwi u  32 000 
k. 9A8 cz. realn. lk. 498. 519, 52*. 527. 529. 
530, 776, 497, 523, 803, 501 dz. 1 ; Teoaozy 
Gold Zygmuntowi Marizrikiewiczowi za 10 000 k. 
^,5 cz powyższych real. Ludwika Tyrowicza i real 
lk. 1360JI. i 1051 |II ; Katarzzna Kurica Michi linie 
Bromewsk.ej za 12 0O0 k. lwh 969 i 833 dz. IV ; 
Wydział krajowy Rozalji Etielskiej za 24 000 k. 
Sadownicka 3; Milka Popprrowa Dawid wi Janeze 
rowi za 19 300 k. Peltewna 1 A. ; Szymon Frey 
i Jakób Silberstein Andrzejowi Gołąbowi za 1000 
k. lwh. 9 9 6 IV.; Andrzej Gołąb i Jakób Silberstein 
Szymonowi Fr*yowi aa 1000 k. lwh. 995 IV.

W artość komisyj miejskich. Świeża spra­
wa nadużyć w zakładzie kalek i ubogich św. Łaza­
rza, odslomla znowu jeden z braków w administra­
cji miejskiej i to niestety w zarządzie fuudacji do 
broczycnej o celach tak szlachetnych, jaz zapewnie 
nie opiekującej i możnej starości podupadłym synom 
tego miasta. Jeżeli przez lata całe prebendarjusze 
byli wyzyskiwani, a w dodatku trasiowam przez 
równego obie stanem zarządcy, jak idaui na jego 
laskę żebracy, w dziwnem świetle staje komisja, 
która Jawniej zakładem św. Łazarza •arządzała. Po- ] 
mimo całego szacunku, jaki mamy dla nowo wy-

bracych koirisyj — a jest ich sporo — nie wa 
bomy się podnieść, że móie byłoby właściwe, wy­
brać jeszcie jakąś komisję, któraby ściśle kontrolo­
wał* czynnoś i innyoh komisyj, bo innej rudy nie­
ma. I jeszcze jedno dodamy że sprawa nadużyć 
w zakładzie św. Ł*za.za nie powinna się zamknąć 
w komisji, ale wini a być podniesioną na peluej 
radzie i niech ona tam wprowadzi sanację. Sprawy 
bogatej, publicznij turcdacji, winne Dyć publiczne 
traktowane.

Organizacja miejskiego biura dobro- 
OZynnoŚCi wkracza na dobrą drogę. Takby s'ę 
przynajmniej zdawać mogło po wczoraj^zem posie­
dzeniu sekcji dobroczynnej, odbytem na ratuszu 
lwowskim Sek>ja ob awila wprawdz:e życzenie, 
aby ta dawna ob ecanka prztcież stała się jak naj­
rychlej instytucją żywotną — jeśli s ę ua, to już 
począwszy od Nowego Roku Uchwalono zaniechać 
dalekich przejażdżek delegatów g niny dla poznania 
urządzeń dubroczyanośei publicznej w Saltsonji, Au- 
strji niższej. Czechach i t. d,, a jedynie wysłać ra­
dnego p Markiewicza i sekretarza magistratu p. 
Bachowskiego do Krakowa, gdzie organizacja tóka, 
wzorowana na projekcie l w o w s k i e g o  statutu o- 
piekl na i ubogim’ już istnieje i funguje należycie. 
Gdy ci delegaci dobrze się zorjmtują w urządze­
niach Krakowa, sprawa powinna pójść już łatwiej i 
szyb-iej, dotąd bowiem, choć już wielr przygoto­
wano, nie odważano się przystępować do konkre­
tnej roboty właśnie dlatego, że nie było ludzi, któ 
rzyby widzieli, jak się tę opieke Dad ubogimi wła­
ściwie wykonywa, względnie wykonywać powinno.

Odczyt w Czytelni akademickiej P. dr. 
Jen Szuman, przybywszy na kilka dni z Poznania, 
wygłosi we środę dnia 15 bm. o godzinie 7 w lo­
kalu Czytelni akademickiej (pasaż Mikolascha II sch. 
II p ) na posiedzeniu .ki łka filozoficznego Czyt<-Ini 
akad * odczyt pod tyt : .Materja ze stanrwiska filo- 
zofji*. Po odcsycie nastapi dyskusja. O udz.il prosi 
zarząi kółka (wstęp wolny).

Z .Sokoła.' Z powodu zmienionego rozkładu 
jazdy tramwaju elektrycznego, nauka jazdy konnej 
rozpoczynać się będzie z dniem 16 października o 
godz. 7 zrana, popołudniu zaś godziny nauki pozo­
stają bez zmiany od gonz. 5 7. Opłato dla człon­
ków wynosi wpisowe 10 koron, m es ęcznie 5 ko­
ron, uczniowie płacą za lekcję 2 korony, panie za 
lekoję 3 korony: uczniowie Towarzystwa i córki
członków mają zniżkę o połowę.

Proces kanoniczny toczy się obecnie w spra 
wie prezenty na k.-.nouię lwowską, oprożoioną przez 
powołanie ks. biskupa Walęgi na stolicę biskupią 
w Tarnowie. Oto bowiem zgłosił *<ę do konsystorzs 
lwowskiego p Sarjusz Zaleski, urzędnik namiestni­
ctwa we Lwowie, z twierdzeniem, że prawo pre­
zenty na tę kanonię jemu przysługuje, gdyż jest 
oo potomkiem w prostej linji tej rodziny Saijuszów 
Zaleskich ze Sieradzkiego, która przed paru w.ekami 
ufundowała tę kanonię Konsystorz nie uz?aje pre­
tensji p. Zaleskiego i nie przyznaje mu prawa pre­
zentowania kandydata, wobec czego spór ten będą 
musiały roztrzygnąć wyższe instaucje, a tymczasem 
przeszło rok już kanonia ta nie jest obsaazuns 
Wiadomo jednak powszechnie, że upatrzonym kan­
dydatem na nią jest ks. Adam Sapieha.

Nieporsądki n a  pocztach. Wid cznie, że 
dyrektor poczt p. Seferowicz, nie czytuje Dsiennika, 
a tern *amem uszła jewo uwagi notatka o niepo 
rządkach nn pocztach prowincjonalnych, przed paru 
dniami w naszem piśmie zamieszczona ; otrzymujemy 
bowiem świeże zażalenie, tym razem na pocztę 
w Lisku, gdzie perj ody cznie giną listy, gazety i ze­
szyty bibljoteki powieś nowej, albo prayjdą do rąk 
adresata brudne i z top.zecinanemi kartkami. Ponie­
waż wiadomo nam duśkonale, że ani w ekspedycji 
lwowskiej, ani w ambćlaniowych wozach, nie m ją 
urzędnicy czasu bawić się czytaniem książek i ga­
zet, nadużycia tak.e więc muszą się dziać tylko na 
poizlach miejscowych i to polecamy ponownej uwa 
dze dyrekcji poczt.

Drobni handlarze. W sali teatru żydowskie­
go przy ulicy Jagielljnskiej, odbyły się wczoraj wie­
czorom ponowne wybury do wydzitłu stow. drobnych 
handlaizy. Zgromadź, nie byłe dość burzliwe, bo 
mnóstwo było — jak zwykle — kandydatów do 
ponętnego tytułu .pana prezesa*. Było nawet tak, 
że komisarz rządowy dwa raay groził rozwiązaniem 
zebrania. Ostatecznie udało się jakoś przewodniczą­
cemu doprowadzić do zgody, a Wedy wybrano pre­
zesem stowarzyszenia p. Józefa Chowańca, jego za­
stępcą zsś p. Hornstein Między innymi sprawami 
wyrazili zgromadzeni ou.wę, że w miejsce zniena 
widzonega komisarza targowego Hommego, przeciw 
któremu prowadzi się śledztwo dyscyplinarne, ma 
być up itrzony w mag t acie jeszcze gorszy następca. 
Wobec tego postanowili drobni handlarze rozwinąć 
w okonie swoich interesów agitację na wielką 
skalę.

Busini ,mojieszowego w yznania* . Na
półrocze zim iwe b. r. kilku słuchaczów na wydzide 
prawniczym i jeden ua filozoficznym, zapisali się 
w rodowodach v rubryce wyznanie: .mojieszowe*, 
w rubryce zaś narodowość: .Rusin*. Są to pierwsi 
.Rusiri mojżeszowego wyznania* ns uniwersytecie 
lwowskim.

Narady RusiLÓW. Wczoraj odbył się dalszy 
ciąg konferencji poilow ruskich z Galicji i Bukowiny 
do sejmów i parlamentu. Narady — jak donosi D*lo

-- dotyczyły obecnej sytuacji połiiycznej i taktyki 
parlamentarnej, a trwały przez cały dzitń. Omawiano 
ważniejsze sprawy zarówno galicy skie, jak bukowiń­
skie. Posłowie ruscy, zasiadający w klubie slowiaó 
skiego centrum w parlamencie, złożyli oświadczenie, 
iż postępować będą solidarnie z klubem ruskim.

Czy to także krzywda n u k a ?  Czytamy 
w Pr& musicie: Przypadk cm wpadł nara w ręce 
prel.minarz wydatl ów na rok 1903 kdomyjsk.cj 
rady powiatowej, a właściwie rubryle preumnarza: 
Na cele zapomogowe i dobroczynne. Czytamy w niej: 
Datek na herbaciarnię koron *00, Pra iy kobiet 
150, to w św. Wincentemu a Paulo, męskie 50, 
damskie 50, Opiece nad młodzieżą szkolną 50, ra­
zem na cele ogólne 500 keron. Dalej czytamy: To­
warzystwo szkoły ludowej koron 100, na W ąw l 
2u0, towarzystwu Bikor Ghol m 100, tow irzystwu 
t  n< czyj Krużok 200, na budowę aomu własnego 
dla tow. „Szkllua pomicz* ^0^0 , dla Ochronki 
w Peczeniżynie 200

Na czysto więc ruskie cele rozdano 1400 k., 
na czysto pcY ie 300 k., na żydowskie 100 k., na 
ogólne 500 koron. Giyli, że Rasini zabrali i tutaj dla 
siebie lwią część tj o 400 koron więcej łącznej 
tumy, przeznaczun*j na cele ogólne, czyg o polskie 
i czysto żydowskie Czy i to świadczy o krzywdach 
ruskich ?

Hąjd-łm&ozyzna w szkole Z Przemyśla do 
noszą, że w tamtejszem gimnazjum ruskiem w kla­
sie VII, gdzie języka polskiego uczy prof dr. Janik, 
przyszło do rader gorszącego zajścia. Mianowicie 
jeden z uczniów w zadaniu wymieniając rozmaite 
narody, wymienił także: , naród ukraińst i*. Profe­
sor zwrócił uwagę uczniowi, że naród taki nie istnie­
je i że zapewne ma na myśli naród ruski, którego 
nie można nazywać ukraiński, czerwono ruski, czy 
galicyjski itp. Uczniowie uwagę tę przyjęli za obrl 
gę i krzykiem, tupaniem i gwizdaniem zmusili pro­
fesora do wyjścia z k'asy. Iuterwencja dyrektora p. 
Ceglińskiego, który starał się uczniów uspokoić, 
również nia pomogła. Gdy profesor Janik zjawił się 
następnie w innej kiesie równ:ei p-ryjętc go krzy 
kiem i gwizdaniem. Wobec tego oświadczył profe 
sor, że wstrzymuje się z nauką, aż do rozstrzygnię­
cia tej sprawy przez krajową rudę szkolną do której 
się odniesiono.

Rus.3i na wszechnicy w Czerniowca h 
Językiem urzędowym uniwersytetu w stoli'y Buko­
winy, jest. — jak wiadomo — język niemiecki, po 
mimo, że przeważną część luduości kraju staaowią 
Rusin", mniejszość liczebną Rumuni, a Polacy i 
Niemcy pewien procent Już w roku ubiegłym, kiedj 
ruscy sccesjoniści lwowscy próbowali wstąpić na 
wszechnicę w Czerniowcach, nie przyięto ich pod 
pozorem że zgłosili się zapóźno, cnociaż jeszcze pó­
źniej przyjęły ich wszechnice k akowska, prasza i 
wied ńska. W roku bieżącym nową wynaleziono tru­
dność, ażeby ruskim studentom utrudnić wstęp na 
wszechnicę. Było mianowicie praktykowanem, że na 
rok pierwszy przyjmowano ahiurjentć w, którzy 
przedłożyli świadectwo dojrzałości, wystosowane w 
języtn ruskim. Późni-j domagmo się jeszcze prze­
kładu tego ś fi ideetwa na język niemiecki, a obe 
cnie jeszcze bardziej zaostrzono przepis, domagając 
się ażeby ów przekład był legalizowanym przez no 
tarjusza i opatrzony znaczkiem stemplowym na 2 
korony

Ruskie dzienniki notują fakt powyższy bez ko­
mentarza i bez protestu, jakkolwiek ruscy studenci 
w Czerniowcach reprezentują większość ludności 
bukowińskiej.

Ankieta prasowa. Celem narad nad nowym 
projektem ustawy prasowej, zwołuje wiedeńskie stow. 
dziennikarzy i literatów .Concordia* wielką ankietę, 
do której już zanroszooia rozesłano Pierwsze posie 
dzenie tej ankiety odbędzie się w nadzielę, 19 bm. 
o godzinie 10 rano w sali Dolnoaustrjackiej izby 
handlowej.

Kradsież w Banku portugalskim. Według
wiadomości, nadeszłych z Lizbony, w fi ji Banku 
nańbtwa w Saatarem, odkryto znaczne spritniewie­
rzenie. Naczelny urzędnik filji uciekł.

Nap&d na poeiąg. Z Nowego Jorku dono 
szą, I t  o 10 kilometrów od Lmkolna w stanie 
Nebraska, trzej zam, skowani banuyci napadli cnegdaj 
na cociąg pospieszny, zatrzymali go i zrabowali pii 
niądte z wozu pocztowego.

Z Warsz .wy donoszą, że kancelarja generał- 
gubernatora wydala rozkhz usunięcia od pracy w czy­
telniach i od wszelkich z niemi stosunków (to osta- 
tr e podkreślone) czterdziestu osób. Z liczby tych 
40 osób pięć zajmowało stanowiska opiekunów.

Korespondencja redakcji. Pcmu A B. 
tce Lwowie. Zapytujesz pan ponownie, co się dzieje 
z funduszem zebranym za iluminacją dniu ob­
chodu grunwaldzki'g? we Lwowie. Już w numerze 
z 3 bm. odpowie i zieliśmy panu na tern miejscu, 
żr nic nam o tern nie wiadomo, bo komitet nie 
daje znaku życia. Zgadzamy s ę z panem w tern 
że tak być nie powinuo, ale ostatecznie przecie 
niech pan do nas nie ma pretensji ba my z tymi 
funduszami nie mamy nic wspóln'go, Wystamzy 
panu wezwanie do komitetu, który zapewne wyjaśni 
te sprawę.

Prenumeratorowi to S ta n itł wowte. Stoso­
wnie do życzenia p. Marji Rodziewiczównij nade­
słane nam pieniądze przeznaczone zostały wrówcych 
częściach dla przytuliska Brata Abtrta i biednej itu-

ruszki 80-lelnitj, pozostającej bez żadnrga utrzy­
mania

* K aruorystycsny  k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający s;ę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładiym dihlem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratom wie D e n n i ­
ka PolsHego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et (70 hal) wraz z przesyłką pocztoaą. ki - 
szoukowy kalendarijk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z Colossenm. Po przymusowej niestety 
przerwie, Colosseum otwiera zdów  awe podwoje 
d. 17 bm. Przerwa, spowodowana przez nsunięcie 
tfatra marjonetek, musiała potrwać dłużej, gdyż dy- 
dyrektor Colcsseum p Thorn starał się pozyskać 
jak najlepszych artystów i ulcżjć prrgr m, któryby 
zadowolił najwybredniejszy gust publiczności, gdyż 
zaargażos.ał wybornych artystów z Paryża, Londynu 
i Brukseli. Mięcky innymi występować będą: The 
Batt gnolles, muzyczno-e.ektryczni ekscentry-y, Les 
Amoaes, żonglerzy pochodniami, 3 Latoures pa- 
rodj. nadsceny teatru miońturnwego, Nowoczesny 
,Zfoty Mefisto* Juno Salrua, The Gobelins gałga- 
niarze transparentowi, Automatus, amerykańska pan- 
tomina, 7 A U s o d s ,  akroba i z pcdwójuemi salto 
mortale i 6 piruetami, The 4 Au& ralan Stara, au- 
stralskie śpiewaczki i tancerki akrobatyczne i ame­
rykański bioskop z sensacyjną seiją żywych foto-
grafij Jak widzimy p. Thorn dołożył starań, by pro­
gram był jak najlepszy i niezawodnie ściągnie 
do Collosseum tłumy publiczności.

Zmarli:
W  Jaćm ierzu zm arła Ma ja  z h r. Starzec skich

G r o t o  k r a k a ,  m ałżonka wlaś ćciela dóbr i był-go po­
sła do r^d j państw c p. L eona G otowskiegc, m atka Ste­
fana i W ładysL w a Grotowskich, tudzież siostra  ś. p,
Zygruortow ej Kozłowskiej

A lbert K r  a u r ,  generalny pełnom ocnik dóbr 
Schw aizbu-ga, i  mer. dyrektor dóbr ks Anhalekiegu, 
zm arł w m ajątku  swym Smolnicy pod Sam borem  w 75 
r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
ctrpertOHr te a tru  m l ej ak t ago w e Lw ow ie. 

Dziś we w t o r e k :  ,Jeden dzień*, sztuka w 3
aktach Adama Krecbowieckiego.

Jutro w ś r o d ę :  , Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W e c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Śjią^y
rycerze*, widowisko fantastyczne w 5 aktach z n u  
logiem przez Sydona Friedbnga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa.

W p i ą t e k :  .Świat na opak*, fantastyczno- 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K Kapellera.

W s o b o t ę :  .Śpiący rycerze*, widowisko fan­
tastyczne.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 31/*
.Weronika*, operetka w 3 akta h A. Mess«ger’a. 
— Wieczorem o godzinie 7 , Jeden dzień*, sztuka.

W p o n i e d z i a ł e k :  Śpiący rycerze*, wido­
wisko fant! tyczne.

Z teatru  Pani H iena M o d r z e j e w s k a  
przybyła wczoraj dc Lwowa, & dziś będ ie w tea­
trze, na przedstawieniu sztuki Adama Krechowie- 
ckiego, .Jeden dzień*.

P. Sylon F r y d b e r g ,  autor .Śpiących ryce­
rzy*, bawi we Lwowie i jest obecnym codziennie 
na próbach swej sztuki, której premiera we 
czwartek, z nową wielką wystawa i udziałem całego 
baletu.

R ep erto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk ie j.
We w t o r e k  dnia 14 października .Koncert 

symfoniczny*. Program: I. 1 bworzak: .Karnawał*.
2. Saint-Saeos: ,L inse macabre*. II. Mendelson: 
.Symfonja nr. 3* 0  Introdukcja i Allegro rgitatc ; 
b) S herzo aasai v!vace; c) Adagio cantabue; d) 
Allegro guerriero et finale maestoso. III 1. Masse­
net: Gawot z opery .Manon*. 2. Rossini: Uwer­
tura z opery .Wilhelm Tell*.

Z F ilh a rm o n ji. Pani Janina Koroiewiez-
Wayda, znakomita śpiewaczka, przybyła wczoraj do
Lwowa, aby wziąć udział w czwartkowym koncercie 
Fiiharmonji. Jutro przybywa do Lwowa p. Józef
Śliwiński, który również w tym koncercie bierze 
udzi ił. ALompanjatorem Filharmonji, został młody 
muzyk Henryk Zhierzcbowski.

?ba s a d o w i
L w ó w  14 października.

(Dramat miłośny.)
W"eczorena dnia 2 czerwca, br.. na pierw- 

szem piętrzt domu p rd  1, 73 przy ul. Gróde­
ckiej, rozległy się strzały rewolwerowe i wnet 
potem wybiegła na ulicę młoda, przystojna pa- 
niensa z zakrwawioną piersią. Lokatorcwie po­
wychodzili z swych pomieszkań, kobiety lamsły 
ręce, zrobił się w kamienicy gwałt i rwetes. 
Tragedja była już rozegraną. W net zjkwil się 
na miejscu woz stacji ratunkowej i do szpitala 
odwieziono dwoje młodych ludzi z podziurawio­
nymi od kul ciałami.

Zaczęło się to ta k :
Władysław Adam Jańczyk 24 letni ślusarz 

kolejowy, zakochał się, a potem zaręczył z 18-le­
tnią Felicją Nazarewiczówną, wychowanką p»ń-

— Pdni mnie bierze za kogoś innego 1 — 
rzekł twardo. — Pytał mnie profesor Dawnar, 
czy miałem narzeczoną. Skądże ? Gdybym miał, 
toby mnie nie opuściła dla tego, że mnie los 
ped-ptał, żem był nędzny, słaby, zgnieciony 
nieszczęściem. Alem ja  sam był i sam jestem
1 sam będę. Narzeczonej nie miałem i mieć nie 
mogę, ho nie posiadum ni pieniędzy, ni świe­
tnego stanowiska, a przecie mej idei kobiecie 
nie ofiaruję na zabawkę i poniewierkę! Ale, 
pani daru,e. chorzy czekają!

S?ała bez słowa, bez myśli, niezdolna się 
bronić, dcmęczona już tym ciusem. Oa wyszedł 1

Tej nocy, po balu, Kczia się ocknęła, jakby 
ją coś wstrząsnęło, jakby na nią ktoś zawołał.

Otworzyła oczy i starała się zrozumieć, co 
się z nią dzieje.

Dzwony biły, wiele dzwonów, a biły roz­
głośnie, aż ją hulało w głowie od dźwięków i 
huku.

Naco dzwonią ? gdzie ? ha, to na rezurekcję 
w Gurowie. Jest tam  Wielkanoc przecie.

Bo i wiosna już. świta, rezurekcja, — i sady 
kwitną, pachnie jabłoniowem kwieciem i p o li­
tują w powietrzu, strącone powiewem ranku, 
białe datk i, pełno ich. opadają bez szelestu, 
a d iwony grają. Trzeba iśc na rezurekcje, idzie 
wśród sadów na te duwony, płatki białe pa­
dają. ale ja«ie one zimne, biała już od nich i 
ziemia, coraz więcej wiruje, to śnieg, zadymka.

Ogarnia ją  chłód, dreszcz zęby szczękę ją, 
ale idzie, bo dzwony wołają To nie dzwony, 
to mioty w kuźni, to  stoi za dworem w Gó­
rowie.

I oto ją  ogarnia żar kowalskiego ognisk?,, 
a l: jaki żar, to ona 8<ma płonie, cna leży w ża­
rze. R zuci ai '̂, chce się ccfnąć, osłania głowę, 
ale ta  ojciec mieihem dmie i ojciec ją  tak roz­
paloną, jak sztabę metalu, kładzie na kowadle, 
a tłum ludzi jest w k ło, ludzi z  miotami i te 
młoty s iad a ją  na jej głowę, spadają, walą, tłu­
ką, miażdżą, bolą, bolą, bolą.

Patrzy, kto bije, patrzy, wszyscy są i An­
drzej, i Wolskie, i macocha, i Radlina, i stara 
Markhamowa i Tnnia, a wreszcie widzi nad so­
bą złe cezy Boguckiego i młot wzniesiony i 
uderzenie...

— O Stachu! ty nie bij! ty nie bij! — 
szepce, potem już nic nie widzi, nic nie czuje, 
nic nie rozumie z rzeczy tego świata.

R-.nek posępny, zimny, ponury, ranek po­
niedziałkowy po zapustnej niedzieli. Miasto je­
szcze śpi po wczorajszych balach, długo spać 
będzie nabierze sil na ostatki. W powietrzu wi­
ru śnieg, patrzą nań z uciechą dorożkarze, 
z niechęcią stroże i policjanci. Oprócz nich nie 
ma prawie publiczności na ulicach.

Sfasiek Józefiak z grotńadą kolegów rozno- 
sicieh, wylatuje na miasto z Kurjerem. Leci 
chłopak i pog nzduje, jakby na gołębie, a wła­

śnie przed S v iętyn Krzyżem spostrzega dwa, 
zupomina na chwilę o obow:ązku, gapi się.

— W e;fle! Ktości spLs .ył, że się to tłu­
cze w taki czas. Ciekawość — czyje?

Gołębie spadły na skwerek przy Koperniku, 
szukały żeru, spłosz >ne frunęły na ramię krzjża 
u figury Zbawiciela, tedy Stasiuk tam spojrzał 
i zaczął czytać świeżutką żałobną klepsydrę.

Czytał, podszedł bliżej, palcem po literach 
poprowadził, obejrzał się, jakby kogo spytać 
chciał, spojrzał na zamknięte jeszcze drzwi kry­
pty i uspokojony, że n ist nie uważa, z?rwał je­
dną klepsydrę i, wziąwszy nogi za pa3, poleciał 
na B Tga. Gnał, ile tchu, Erywańską, przerżnął 
Marszałkowską, wpadł na Pańską.

Tomaszowa, wyprawiwszy męża z dorożką 
□a miasto, zabierała się do szorowania dzieci, 
gdy Stasiek wpadł zdyszany, zziajany i w rzasnął:

— Wiecie! Pani nasza umarła.
— Ola Boga! Jezu! Kto ci mówił"
— Ot — klepsydra już u Świętego Krzy­

ża ! Czytajcie.
Ti maszowa nie umiała czytać, porwała pa­

pier i pobiegła z nim n i  facjatkę do Amb^o- 
zików.

W iedy Stasicą przypomniał sobie K urjera  
i chlipiąc, zgarbiony. mowlokł się do swej ro­
boty. A na facjatce ' tr Ambrozików była już 
ciżba i napływało coraz więcej, tłoczyli się wszy­
scy, całe domostwo tam się zbiegło, mężczyzn,

kobiet, dzieci, tłum szary, nędzny i słuchali 
Ambrozika, który czytał, jąkając się:

.Kazimiera ze Szi mowski b Sanicke, pc 
krótkiej i ciężkiej chorobie zmarła 9-go lutego 
w wieku lat 23.*

Po tłumie przeszła fala przeciągłego jęku i 
szlochanie A nbrozik odchrząknął, bo go coś 
dławiło w gardle i kończył:

.Pogrążeni w głębokim smutku ojciec i mąż 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
nabożeństwo żałobne, oabyć się mające w ko­
ściele św. Krzyża dnia 11-go lutego o godzinie 
ll-e j zrana i na wyprowadzenie zwłok w tym ­
że dniu i z tegoż L ś 1 oła, o godzinie 2-ej na 
cmentarz powązkowski.*

Ambrozik skończył, pochylił głowę, w ra ­
miona ją wtulił i tak oparty o warsztat, paso­
wał się z buntem, który mu w piersi rósł, a 
kobiety wśród Iksń i czlochań wołały:

— O Jezu, o Panienko Najświętsza, jakże 
my tak zostaniemy! Umarl i ! 23 l a t ! Toć cby- 
ba Boga nie ma, żeby taka um ierała! Toć te ­
mu d ■ lesięć dni jeszcze była! Tak sie cieszyła, 
że u Józefiaków pozdrowi'li. Nad Helą małą 
siedziała. Co jej się stałul Jako mogła zamrzeć! 
Jak ram  ją  mógi Bóg -aor i ć ! O Jezu, o 
Jezu !

— Sądzono nam zginąć! — ozwal się po­
nury głos męski.

— Chyba ją  zabili! — wybuchnęte Tom a­

szowa. — Ja pole<ę do ich kamienicy! Takie 
państwo, a tcćhy ją  z choroby odratowali.

— Matusiu, żebym ja chcć ją raz jeszcze 
w trum nie zobaczyć mogła, moją zlccistą! — 
szepYła Julka suchotnica.

— Zobaczysz ją  w niebie, nieboże. Nie 
przyjdzie już do nas! Jezu, Jezu! Zabrał ją 
Bóg, jak anioła. Ludzie, chodźmy z i nią pa­
cierz zmówić, a juści i na Powązki za n:ą pój- 
dziem / !

— I tamci z nią chyba zostać odrazu, bo 
i po co wracać! — jęknęła Jozefiakowa, która 
ledwie się zwlokła z choroby. I H 4 . jej za­
niosę! Jako ją odratowała, to mech ją ze sobą 
zabierze.

— Chodźmy do Świętego Krzyża.
Soieg sypel coraz gtśfiej, kobiet] ru- 

* szyły gromadą, pomimo perswa ji sąsiadek wlo­
kła się też Jozefiakowa, z jakąś zaciętą rozpa­
czą. I niosła Helę, otuloną w chustkę i ledwie 
szła, a gdy *»ę dowlokła, tam te już wracały i 
sama znalazła się w krypcie. Puste b y b  i 
mroczno. Ruch uliczny się budził, ale nikt do 
umarłych nie szedł, bcć krrnaw eł żywych zaj­
mował. Józefiakowa upadla na kolana!

(Dokońteme, nastąpi).

R ę k a w i c z k i Denta i Fo w n e s’ a angielskie
w  wielkim wyborze zimowe, skórzane, futrem podbite lub wełną, glace, 

antylupońć, ćełni. a:, sukienni, Himalaje, j aia c-d 1 zł.. 150 do 4 zlr.

Marcin Muller
plac H a lic k i 1 4  (obok B a n k u  hipotecznego) w a  L w o w l a . 761



LZIKNNIK POLSKI i ia L  15 pażdziefnika 190* t- S

stwa Przybylskich. Pomimo, że młodzi kochali 
hę z początku gorąco, dzięki plotkom usłużnych 
s. siadów, panna Fi licja oziębła z czasem i zwró­
ciła narzeczonemu pierścionek, podczas gdy Jań­
czyk, co raz goręU ą, dla swojego ideału pałał 
miłością.

Widząc wreszcie, że miiość jego jest bez­
nadziejną, postanowił zginąć, nie sam jednak, 
ale wraz ze swoją ukochaną, która nim wzgar­
dziła. W tym celu kupił sobie rewolwer i na­
boje, dla nabrania odwagi up.l się w szynku i 
nrzyszedł do rairszkaifa pp. Saluków, w Mórem 
Nazarewiczówna chwilowo pizebywaia. Wobec 
tego. że Jańczyk dawniej już wyrażał się, iż 
musi sobie odebrać życie i byl w c s ta tru h  
czasu! h smutnie usposobiony, znajdujące się 
w mieszkaniu kobiety, tknięte jakiemś przeczu­
ciem, poczelv wstrzymywać go za ręce i prze ■ 
szukiwać kieszenie. W tej chwili, w rę e Jań­
czyka błysnął rewolw er i rozli gl się strzał pierw­
szy wymierzony w pierś dziewczęcia. L krtykiem 
wybiegła ona z pokoju i panicznym pędzona 
strachem zbi gla na dół po schodach. Tymcza­
sem na górze strzał następ wał po s rzale — 
picć ich jeszcze zagrzmiało. Jańczyk st-zelaś d  
siebie.

Kiedy spłoszone kobiety w towarzystwie 
policjantów znowu do mieszkania udać się od­
ważyły, ujrzały Jańczyka leżącego na krześle ze 
zwieszoną giową. N i podl 'dze — kałuża krwi. 
Podniesiono go i ułożono na sofie, p o d z  i, gdy 
jego ofiarę do mieszkania sąsiadów zanie­
siono.

Nazarewiczó<vnę, ugodził strzał w okolicy 
trzeciego przestworza międzyżebrowego po stro­
nie prawej, łuż przy mosUu, a kula osiadła na 
worku sercowym. Za szczęśliwy wypadek po- 
czyt ć neleży, że strzał me ugodził nieco niżej, 
w takim bowiem razie, byłby spowodował 
śm;e?ć niechybną.

M esiąc ca’y znajdowała się Nazarewiczó 
wna między życiem a śmiercią, wreszcie mło­
dość zwyciężyła i zdrowi? powróciło powoli. 
Jańczyka udało się lekarzi^n uratować również 
i dziś zasit a a on na ławie przed trybunałem 
sądu przysięgłych, oskarżony o zbrodnię pospo 
litego morderstwa, której dokonanie jedynie z 
powodu przypadku nie nastąpiło.

Przewodniczy rozprawie radca J . s i ń s k i, 
obok którego zo u d a ją  w trybunale radcy 
S a w c z a k  i A d a m i a k .  Oskarża prokura­
tor L e ż a ń s k i broni dr. S o 1 a ń s k i. Przy 
rozprawie obecni są jako rzeczoznawcy lekarscy 
drowie O b t u l o w i c z  i C h o m i n ,  jako rze­
czoznawcy ruszuikarscy, pp. M o l n a r  i J a n ­
k o w s k i .

Oskarżony Jańczyk, głosem cichym, przy 
tłumionym opowiada bistorję swojej miłości. 
Po zerwaniu ze strony narzeczonej, o^a nę!a g ! 
taka żałość, że postanowił odebrać sobie życie. 
Strzelał do sialfe, o tern zaś, że strz.lal także 
i do Nazarkiewiczówne|, nie wie, gdyż nie p a­
mięta co i jak działo się w onej strasznej 
chwili

Świadek Felicja N a z a r k i e w i c z ó w n a  
dobrze zbudowana, dość przystojna blondynka 
opowiada również historję swej miłości i na- 
rzeczeństwa. Sam ą scenę strzelania, opowiada 
zgodnie z aktem oskarżenia. Do Jańczyka, żalu 
nie czuje dziś żadnego, ani też nie żąda odeń 
odszkodowania, przeciwnie bardzo jej uziś przy­
kro, że Jańczyk w tak wielkiem znajduje się 
nieszczęściu.

Następnie przesłuchano jako świadaów 
cały szereg sąsiadów i sąsiadek z których każdy 
i każda, nowy jakiś dorzucają szczegół, zdziera­
jąc brutalnie zasłonę z tajemnicy dwu serc 
młodych, gorejących niegdyś ogniem takiej mi 
lośoi, że i otwartego nie ulękła się grobu.

Defraudacja jakich mało.
(Z bruku lwowskiego).

Przed kilku dniami gruch ęła na lwowskiej 
m arnej giełdzie wieść, że w jednym z tutejszych 
lichwiarskich banczków zdefraudowal kasjer 30 
tysięcy knren i uciekł do Amoryki. Czarno- 
gi, łiziarze rozprawiali gorączkowo na ten te­
mat, biegali, cmokali, gestykulowali, kłócili się, 
wreszcie deszcz ulewny spędził ich z Wałów. 
O szczegółach sa ttr j  defraudacji, nic zgoła do­
wiedzieć się nie byłe można. Gieł iziarze mil­
czeli jak zaklęci. Dziś dopiero, udało się nam 
uchylić rąb k zazdrośnie &t*zeżonej tajemnicy. 
Okazało się jrzedowszystkiem, że pierwsza wieść 
przeaadzła  mocno, że suma zdtfraudow am  nie 
3 0 0 0 0  koron, ale tylko 3.000 zł. — 6 000 ko­
ron wynosi, a dalej, że popełniono ją  nie w 
banku, ale w jedaem z żydowskich dobroczyn­
nych stowarzysz'ń, cała zaś bistorja wygląda 
jak następuje:

Kasjer żydowskiego stowarzyszenia, pan 
Salomon przesiał przed kilku dniami o go 
dżinie 3 po południu, klucze od kasy swojemu 
prezesowi wraz z listem, w którym przyznał się 
do popełnienia defraudacji 6 000 koron i zapo­
wiedział, że sobie życie odbierze. Prezes onie­
miał z przerażenia, u ^ażal bowiem dotychczas 
pana Sslomona za wzór kasjerów, pospieszył 
jednak co rychlej do mieszkania defraudanta, 
by się tam naocznie przekor.; ć. czy pac S, lo- 
mon naprawdę przen ód się już na łono przod­
ków. Przybywszy lam w towarzystwie dwu 
swoich dorosłych synów, zastał rzekomego sa­
mobójcę zajętego pakowaniem podróżnej wali­
zki, tegiż zaś żonę i dzieci łzami zalane.

Synowie prezesa pochwycili czemprędtej 
słabo tylko broniącego się defraudanta, na Któ­
rego głowę posypały się teraz z ust przybyłych 
przekleństwa i złorzeczenia. Defraudant ń e  
probował tlómai zyć się nawet — siedział mil­
cząc, ze zwieszoną głową Zwołano czemnręizej 
do Lkalu towarzystwa członków jego zarządu, 
zaprowadzono tam  również nieszczęśliwego de­
fraudanta i w jego obecności otworzono kasę. 
Istotnie, brakowało w niej równo jak uciął
6.000 koron.

Był już wie zór, kiedy zapadła jedaom jślua 
uchwała zarządu by niesumiennego kasjera o d ­
dać sądowi db ukarania. Nie dosJo jeduak do 
tego, gdyż teść defraudanta, wzruszony Izan i 
swej córki, szkodę wynagrodził i całą zdefrau- 
dowaną przez zięcia sumę zwrócił towarzystwu. 
Defraudanta puszczono wolno

Teraz dopiera zaczęły Się niespodzianki. 
Oto nazajutrz o godzinie 10 rano, przyniósł li­
stonosz prezesowi Towarzystwa*list pieniężny, za­
wierający 6.000 koron w banknotach, nadany 
na lwowskiej poczcie wczoraj, a więc w duiu 
przyznania się kasjera do defraudacji. Jako na­

dawca tego listu, figurował sam... defraudant. 
Obawiając się jakiegoś podstępu, otworzył pre­
zes list ten w biu-ze Towarzystwa p iz r świad­
kach i istotnie znalazł w nim całą brakującą w 
kasie gotówkę. Sprawa była zgoła niezrozumia­
łą. Zwołano na poczekaniu znowu cały zarząd, 
zjawił się i uśmiechnięty defraudant i rozpo­
częły się dopytywania i wyjaśnienia. Co tam 
mówiono, pozostanie już tajemnicą, ale o tern 
wiemy tylko, że członkowie zarządu Towarzy­
stwa w czase obrad śmiali się głośno. W  re ­
zultacie zwrócono kasjerowi nirtylko klucze cd 
kasy, ale i 6.000 koron, jakie on dzień wprzódy 
nadal na pocztę.

Skór i się teść kasjera dowiedział o takim 
obrocie sprawy, udał się do Towarzystwa z 
żądaniem zwrotu złażonej za zięcia sumy. I o- 
trzymal ją  istotnie z rąk zięcia, w własnych 
jesro mianowicie wekslach, jakie dal p r:ed  łaty 
z ę iowi tytułem posagu. Wehsle te, wobec te­
go, że ich wystawiciel był bankrutem i twier­
dził, że żadnego nie posiada majątku, były bez­
wartościowe i zięć nigdyby nie przyszedł do 
posagowej gotówki, gdyby nie jego podstęp z 
udaną defraudacją.

Dziś pan kasjer siedzi przy kasie, jak da­
wniej i jak dawniej cieszy się zaufaniem swo­
jego prezesa, biedny teść ześ nie może poka­
zać śle nawet na czarną giełdę, gdzie wszyscy 
śmieją się z niego.

Otóż tyle tylko jest prawdy na 30-tysię- 
cznej defraudacji bankowej.

Zamach morderczy na wachmistrza 
policji.

W acbm strz policji Jan F a n g ,  powracając 
wczoraj po północy z kontroli grójeckiej stra­
żnicy policyjnej do miasta, zauważył wśród 
ciemnrśc! sylwetai podejrzanie wyglądających 
dwóch ludzi, z których jeden niósł na plerach 
sporych rozmiarów tlumok Na widok wach­
mistrza, ludzie ci przyspieszyli kroku, unikając 
zbiiż sia się do latarni i przesuwając się cie­
niem po ped mury. To zachowanie się niezaa- 
joraych, utwierdziło wachmistrza w przekona­
niu, żc z-? złodziejami ma do czynienia, przy­
spieszył więc kroku i puścił s;ę w śLd za nimi.

Widząc się ściganymi, złodzieje skręcili 
w ulicę B m i i tu  d p id ł ich wachmistrz; nim 
jeinak  zdołał ccś powhdzi ć, : 1 .dzieje porzucili 
tłuirok i rzucili się nagle na wa<bmistrza z ta ­
kim impetem, że nim tenże z szabli zdolal zro ­
bić użytek, letsl już na ziemi z czteru strrszne- 
mi ranami na głowie, prawie bez przytomności. 
Nad leżącym na ziemi, złodzieja pastwić się 
poczęli, kopiąc go, bijąc i kalecząc- w d ihzytn 
ciągu, tak, że wkrótce wachmistrz straci! przy­
tomność w zupełności.

Napastwiwszy się dowoli, a sądząc prawdo­
podobnie, że wachmistrz już nie żyje, złodzieje 
zostawili porzucone tłumoki na ulicy i uciekli.

Nie dającego ju t znaków życia wachmi­
strza, znalazł o godzinie 1 w nocy przechodzący 
uhią robotnik tramwaju konnego Grzegorz No­
wacki i uwiadomił o tern strażnicę policyjną.

Lekarze stacji ratunkowej, po przeprowa­
dzeniu go do przytomności, przewieźli śmiertel­
nie raniego wachmistrza do szpitalu wojsko­
wego. Rany w głowie jego są bardzo ciężkie, 
zadano zas je jakiemś ostrem, ciężki?m narzę­
dziem.

Zaraz w nocy, rozpoczęła policja gorliwe 
poszukiwania za niebezpiecznymi rzezimie3żkami. 
Agent policji Pacana aresztował już jednego, o 
którym przypuszcza, że brał udział w napadzie.

Porzucory przez złodziejów tlnmok z gar­
derobą oficerską i kilku param i obuwia, jak się 
później pokazało, pochodził z kradzieży popeł­
nionej tej nocy w mieszkaniu porucznika arty- 
lerji, Hugona Jeky, przy ulicy Gródeckiej 1, 39

Stan rannego wachmistrza jest bardzo 
groźny.

Starorusini
wobec uchwał m ężćn zaufania komitetu 

centralnego.
Zanim omówimy obszerniej sprawy zjazdu 

mężów zaufania komitetu centralnego we Lwo­
wie, o których wczoraj zamieściliśmy nadesłany 
komun'kat, — warto zanotować, jak na posta­
nowioną akcję zapatruje się prasa ruska.

Dotychczas zabrał głos tylko slaroruski 
Hałyceanin, który, streściwszy mowę prezesa 
komitetu, hr. Woje. Dzieduszyckiego, oraz po­
wzięte rezolucje, — tak pisze od sieb ie:

(Rozejrzawszy się dokładnie w powziętych 
na zjpździe rezolucjach, widzimy otw artą dą­
żność komitetu centralnego i stojącego za nim 
poltkiego Kola sejmowego ku temu, ażeby n a ­
ród ruski trzymać także nadal w swej opiece. 
Wskazuje na to wyraźnie frazes (z mowy br. 
Dzieduszyckiego. t t ’d ) o (Uświęconej dziejami 
jedności obu narodów*, t. j. rusk ego i polskie­
go. Tymczasem narodowe interesy obu tych 
narodów s ą  ta k  s p r z e c z n e ,  że może między 
nim’ być mowa nie o jedności, jeno albo o 
dobrowolnem porozumieniu na równych pra­
wach, albo o zaciekłej walce. Jest to lak ja- 
snem, że poprostu dziwi nas, dlaczego zjazd 
nie wziął tej okoliczności pod uwagę i nie p o ­
mieści! w szeregu rezolucyj równitż takiej, w 
której byłaby mowa o k o n i e c z n o ś c i  u g o ­
d y  p o l s k i e g o  n a r o d u  z r u s k i m  w z a ­
k r e s i e  s p r a w  n a r o d o w o - p o l i t y c z n y c b ,  
a to w tym ceu, ażeby następnie mogły wspól­
nie pracować nad ekonomicznem podniesieniem 
kraju. Tyle z ogólno-narodowego punktu w i­
dzenia w sprawie uchwal zjazdu i odnośnie do 
programowych słów hr. W Dzieduszyckiego 
Słowa te jednak posiadają pewien interes także 
ze stanowiska partji narodowo russkiej (staro- 
rusklej). Słowa hr. Dzieduszyckiego, że .Polacy 
zaniechają politykowania z przewód am i, którzy 
lu 1 ruski prowadzą na bezdroża*, wywołają 
w nas złośliwą radość. I nie taimy jej wccle, 
albowiem w słowach hr. Dzieduszyckiego tkwi 
potępienie tej przebieglej polityki, jaką Polacy 
prowadzili w stosunku do narodu russkiego. 
Wychowali sobie .ukraińców*, rachując, że 
przy ich pomocy doprowadzą do urzeczywistnie­
nia swych polityczno-państwowycb dążności, 
dzisiaj zaś publicznie wyrzekają się swych w y­
chowanków. W tern właśnie tkwi satysfakcja 
p .r tji ruisk«-narodowej w Galicji*.

Nie będziemy wytaczali sporu, o ile Polacy 
popierali .ukraińiów * w ich hajdamackich ten ­
dencjach ; stwierdzamy tylko na podstawie po­

wyższych wywoabw, że nic również nie osią­
gnęliby pomyślnego, gdyby zamiast Ukraińców 
pooierali byli Starorusinów. Ambo meliores i 
miał słuszność br. Dzieduszycki, gdy twierdzi], 
że nie ma z Lim — politykować.

T e ltfa n  L w f i w - W i i d e d .
Telegram z Krakowa w dzisiejszem poran- 

nem wydaniu doniosł, że doiga linja telrfm i- 
czna z Wiednia do Krakowa jest już na ukoń­
czeniu. Wiadomość tę cała prasa nasza powita 
z wielkim zadowoleniem, oznacza ona bowiem 
wprawdzie jeszcze nie spełnienie wszystkich żą­
dań naszego kraju pod wzg’ędem połączeń mię­
dzy harddowych w Galicji i Galicji z Wiedniem, 
to jednak w każ tym ra ie znaczny postęp w 
dotychczasowych wprost nieznośaych stosun­
kach w tym kierunku.

Mianowicie Lwów i Kraków miały dotych­
czas jedno, jedyne połączenie telefoniczne z 
Wiedniem, do którego włączone były nad:o : 
Biała, Bielsk i cała sieć śląskich fabryk, tudzież 
Budapeszt, a mianowicie zarówno połączenie 
Budapesztu ze Lwowem i Krakowem, jak z 
miastami w Czechach i na Śląsku. W  najwa­
żniejszych dla świata przemysłowego i handlo­
wego oraz dla prasy naszej godzinach, fabry 
kanci i instytucje finansowe śląskie tak zajmo­
wały linję, że we Lwowie i Krakowie czekać 
trzeba było godzinami na połączeń e z W ie­
dniem, tak samo na odwrót.

Ohecn a przez zbudowanie drugiej linji do 
B? laka, odpadną przeszkody, które w uzyska­
niu pi łączeń telefonicznych wypływały dotych­
czas z t go, że właśnie si;ć telefoniczna śląska 
należała do linji Lwów-Wiedeń Prócz tego, jak 
wiadomo, linja telefoniczna między Lwowem a 
Krakowem przerywa się nieustannie i to prze­
ważnie na przestrzeni: B>elsk-Wiedeń. Ponie­
waż na t-j przestrzeni są obecnie dwie Iinje, 
przeto niebezpieczeństwo przrrw  na tej linji o 
połowę się zmniejszy.

Zbudowanie nowsi linji jest rezultatem dłu­
goletnich starań i zabiegów, które czyniły za­
równo prasa nasza a w jej imieniu mianowicie 
Towarzystwo dziennikarzy polskich, oraz Biuro 
korespondencyjne, jak też świat przemysłowy, 
a mianowicie izby handlowe we Lwowie i Kra­
kowie.

Starania te i zabiegi popierało bardzo gor­
liwie Kolo polskie (przypomnieć należy interpe­
lacje i wnioski pp. Merunowirza i to w ), ono 
też zapewne czuwać fcędftle nadal nad tern, aby 
n i  we połączenie talcl niczue p'zeprowadzono 
dalej dc Krakowa a uaslępnie do Lwowa i aby 
także w ękjze miasta prowin 'jąrialne, jak Tarnów, 
Przemyśl i t. d , ludzie'. rentra przemysłowe 
jak Scboddca i i. mogły uzyskać przyłączenie 
do międzymiastowej 1‘if i tehfm iernej.

Nowa linia zbuducaną zoitala z kredytu
80.000 kor., uchwalonego na ten cel dodatko­
wo do budżetu na r. b. pr_ez parlament, za 
zgidą ministra skarbu.

Projekt ustawy językowej.
{Tclcraih ,Dsunnika. Polskiego*).

W ied eń  14 peźlziernika. Przedłożony 
przez rząd projekt ustawy językowej spotyka 
-ię u Czechów ze s t a n o w c z ą  o d m o w ą .  
Delegaci czescy, z którymi miałem sposotneść 
mówi oświadczają, że projekt w tej formie, 
jak go przedłożono, nie nadaje się nawet do 
dyskusji. Jednakże tego stanowiska Czechów nie 
należy brać zbyt serjo, wobec okoliczności, iż 
rz ą i nie upiera się przy desłownem brzmieniu 
projaktu i oświadczył ' gotowość do dyskusji 
nad zmianami, jakie mogą być zaprowa- 
dzoee.

P r a g *  14 października. Wiedeński ko- 
respond*nt pragskiej Politik telegrafuje do tego 
pisma wyrażenie się posła Pccaka, iż projekt 
rządowy n i e  k w a l i f i k u j e  s i ę  n a w e t  
d o  d y s k u s j i ,  ż e  j e s t  o n  p o p r o t u  
s w a w o l ą  r z ą d u  i ż e  C z e s i  w y c i ą ­
g n ą  z e ń  j a k  n a j d a l e j  i d ą c e  k o n ­
s e k w e n c j e .

D j  Naijdnich Listów telegrafują z Wie­
dnia: Projekt rządowy absolutnie i pod żadnym 
warunkom  nie nadaje się do przyjęcia.

W ied eń  14 października. Stronnictwa 
n emieckie me wypowiedziały jeszcze swej opi- 
nji o projekcie językowym. Dopiero bowiem w 
tej chwili (gedz. 12-sta) delegaci ich wyszli cd 
dra Koerbera.

Dr. Koerber prcsil zarówno czeskich, jas  i 
węgierskich delegatów, aż by nie uprzedzali się 
zgóry i nie zrażali do pr gektu, albow em nie 
jest to propozycja definitywni, i rzą i wszelkie 
wnioski o zmianę weźmie pod ścisłą rozwagę.

W iedeń  14 październ ka. Według prze 
dlożonego przez dra Koeroera posłom niemie­
ckim i czeskim zarysu ustawy językowej w służ­
bie rządowej i we władzach państwowych j ę 
z v k  n i e m i e c k i  miałby być używany w do- 
tych:zasowych rozmiarach: Po pierwsze w ca­
łej s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  i w ż a n d a r m e -  
r j i  dla ich spraw służbowych, a po drugie dla 
ich korespondecji z władzami poza granicami 
królestwa Czech.

Dalej język niemiecki ufałby być używany: 
1. Przez wszystkie władze państwowe, zarówno 
w wewnętrznej, jakotsż w zewnętrznej służbie 
rządowej, korespondencji z władzami centralne- 
mi, przy przeprowadzeniu wykazów władz poli­
tycznych w sprawach dotyczących wojska, dalej 
w sprawozdaniach, orzeczeniach, wykazach sta­
tystycznych służbowych, które mają być przed­
łożone władzom centralnym , w informacjach 
państwowych i pjlicyjnych, w sprawach doty­
czących państwowej straży bezpieczeństwa, ja- 
koteż w tabelach kwalifikacyjnych dla urzędni­
ków państwowych.

2. Przez wszystkie kasy rządowe, przechowu­
jące i administrujące pieniądzmi państwowymi, 
przy prowadzeniu kas.w ych wykazów, rejestrów, 
wykazów bilansowych, jakoteż przez wszystkie 
kasy pomocnicze, funkcjonujące jako filje głó­
wnych urzędów kasowych, które też z polecenia 
władz centralnych mają wykonywać w tym 
zakresie kontrolę lub zestawiać perjodyczne 
wykazy.

3. We wszystkich sprawach wzajemnej 
korespondencji, oraz w wewnętrznej manipu- 
lacyj skarbowych urzędów pocztowych i tele­
graficznych oraz zakładów pamtwowych, które 
bezpośrednio podlegają kierownictwu władz 
centralnych, jakoteż we wzajemnej korespon­
dencji dotyczących organów i urzędów.

Postanowienia te m ają być również za­
stosowane o ile możności do niepaństwowych 
urzędów pocztowych, wykazujących większy 
cbrót.

O jro  z powyższych postanowień polegają­
cych na jednolitości językowej mają byc co do 
urzędowego języfca władz państwowych jeszcze 
następujące 3 obszary:

1 . jednojęzyczny czeski,
2 jednojęzyczny niemiei ki,
3. dwujęzyczny obszar językowy.
Za jednojęzyczne mają być u* M at te okręgi 

sądowe, w których w ostatnim spisie ludności w roku 
190 stwierdzono, że mniej jak 20 pioc. ludności 
podało, iż jrden z języków krajowych jast ich pobo­
cznym językiem. Wszystkie inne okręgi językowe 
są dwujęzyczne; władze państwowe mają w stosunku 
do obszaru, na który ich dzistalność się rezciąge. 
być uważane, jako jednojęzykowe lub dwujęzjkowe.

W ladze, których zakres działania obejmuje kilka 
okręgów sądowych i po wiata w. cb. a z tych okrę­
gów jedne są innojęzyczne, aniżeli dcugie, mają być 
uważane j»ko dwu ęayczne. Prócz tego, w ustawie 
mają być oznaczone poszczególne wymienione wy 
raźnie władze w pewnych okręgach, które z i n ^ h  
wzg edów mają być uważane za dwujęzykowe.

W interesie osiągnięcia możliwie jednojęzycznyeh 
władz, należałoby w przeciągu jakiegoś czasu okręgi 
sądowe i administracyjne w ten sposób przekszta! 
cić, aby okręgi sądowe z reguły obejmował] gminy 
jednojęzyczne, polityczne zaś okręgi z reguły tylko 
jrdnoiezyczne okręgi sądowe, przyciem oczywiście 
życz-nia ludności i potrzeby publiczne należałaby 
odpowiednio uwzględnitć

W iedeń  14 października. Slavi:?he Cor- 
respona ns don si, że prezydent ministrów 
K o e r b e r  wręczywszy wszystkim mężom za­
ufania projekt językowy, pros i icb, by go prze- 
studjowali i zaznaczył, że gorącem jest jega ty ­
czeniem, aby zasady w tjm  projekcie zewarle, 
stały się p idstaw ą do uregulowania raz na 
zaws:e Stosunków językowych w Czechach i na 
Morawach.

Na to odpowiedzal p^sel P a c a k ,  że po­
słowie czescy elaborat ten przestudjują i jak 
najprędzej dadzą odpowiidź prezydentowi ga­
binetu. Konferencja ta trwała kilka m inut.

DEPESZE “
te le g ra fic zn e  i telefoniczne.

Gener łow ię boerncy w Europie.
P a r y ż  14 paź Izieruika. Wczoraj o godz. 

7 minut 45 wieczorem udali się generałowie 
boerscy na obiad, wydany na ich czćść. W u- 
roczystości tej wzięli również n ędzy innymi 
udział: dr. Lejds, były poseł republik połu Inio- 
wo-afrykańskich, oraz prezydent komitetu nie­
zależności Boerów. Podczas obiadu wygłosił ge­
nerał Botha mowę, w której poświęcił gorące 
wspomnienie pewni mu inżynierowi, który zgi- 
rą l pod zas oblężenia Kimberley. W dalszym 
ciągu sorej mowy zaznaczył, że południowa 
Afryka może b}ć dobrze rządzona tylko przez 
południowo Afrykanderów, dziękował komiteto­
wi bo r iiemu za usługi, oddane Baer m pod­
czas wojny i zakoń.zył mowę słowam i: (Rzuć­
cie nam tylko debry sznur ratunkowy, a my 
go potvafimy użyć*.

Generał Dewet mówił o okolicznościach, 
które zmusiły Boerów do zaprzestania dalszych 
kroków nieprzyjacielskich i oświadczył, że już 
więcej broni do rąk nie weźmie. Wyraził ra- 
d ść z powodu pobytu we Francji, którą ko­
cha i podniĆ3l, że cel podróży do Europy jest 
wyłącznie ekonomiczny.

W końcu gorące słowa poświęcił Francu­
zom, którzy walcząc w szeregach boerskich, le­
gli na polu walki i pil zdrowie Rzeczypospo­
litej francuskiej. Na końcu bankietu wręczono 
generałem b :ersk  m srtbrny medal pamiątkowy.

Z jednej strony znajduje się portret Kru- 
g ra, na odwrotnej zaś postać niewiasty, która 
wyciąga ramiona nsd repftblikami, które na­
wiedziła tfęika wojny. Podczas powrotu do ho­
telu, byli generałowie boerscy owacyjnie witani 
przez ludność.

Kronika z ostatniej stawili.
D ręcrerie zwi. r /ą t. Daniel Hura, ogrodnik 

u Feliksa Dumańskicgo, właściciela dóbr w Ubi- 
niacb p o w ia tu  kamioneckiego, przywiózł dziś na 
targ 45 k»>zek w dwóch tak ciasnych kojcach, że 
jedu« kaczka zadusiła się, a inne okaleczały. Po- 
m ir  o tłumaczenia się  jago, że kaczki zapakowała 
tak km ezn iee , skarano go w policji na 6 koij i  
gr.ywny za dręczenie zwierząt.

Dział ekonomiczny.
14 października {'H ilda  «S-?- 

iKurss w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszawił. je.nr* ad 7-43 do 7*44, »a 
wiosnę o T * 1 to 7 52 iyfe na jasień 
od 6 62 do 6 64 u  wiosnę od 6*52 do 6 54 
kukurydz* as sierpień wrzesień od — do -  ,
■a wrzesień pażdi jrnik od — -- do — ■—, na maj-
BEeiwec tć  — d e  <ys$f* aa jasiek od
6 30 dc 6 32, as wiosnę od 6 36 śo 6 3«l 
nsoiik aa *iarpi*4-wjzer>4 sd —•— do — 
na włiesi?£-październik od — •— do — •—, na st“ 
czeń-luty od — do — - tlej rzepakowy t»
wrzesień grudzień - d; . Usposobienie
słabe. Pogoda piękna

S u Ó a p 6 9 K t  14 października. (G in i ,  
gboiofsfft). (Kursa w koronach i po 50 ki ogr.). I sze 
nisa e- październik od 7 16 do 7 1 7 , na kwie­
cień od 7 24 d 7‘25 żyto na październik od 
6 27 do 6 28, na kwiecień od 6 34 r'o 6 35 
o«rie& s* październik od 5 98 5 69, aa
kwie ień od 6 07 do 6 08; kukurydza ua wrze 
aień — ^o — • —, na maj od 5 64 do 5 6 5 ; 
rzepak as sierpień ed 1175 4o 1185 Oferty 
■a pszenice mierne. Chęć kupna siata. Utpo 
sohicbie słabe. Pochmurno.

W l& tf e ń  14 października. (Giełńa potad*. 
godzina 12 ra.. 45). Marki 117 03 Hanu. majowa 
100 80 YvV rent* lorofaowa 97 80 Ak«ie au*_ 
taki. kred. fi83 75 ALeje węg zaH kred. 725 
Akcja Angiobsnku 274 — Aktjc Unionbanan 
538’ - , Akeje Bankrereinu 4 "5 ‘50 Aksje LiaJer 
banku 394* Akeje kolei państw. 7 .3  50 Lora 
bardy 77 50 Ak«je kolai llbethal 462 50 Akej^j 
fabryki broni — Akfz tytoniowe 326 — 
Aktji Aipiny 370' — , Akeje Rims Muranj: 491 —, 
Akeje pragsklegc Tow. żel. —. L^sy turech 
113 50, Runi 5 253' -. Usposobienie brz ochoty.

B erlin  14 października. (Giełda nonam i 
Akcje kredytowe 215 60 Towan. ayzkoarowe 
187 50 Urpo-obieai* słabe.

TEATR MIEJSKI W f  LWOWIE.
We wtorek d. 14 października, o godz T wieec.

 JEDEN DZIEŃ- - - - -
sztuka w 3 aktach Adama Krrchowieckiegn. 

O S O B 1
pni Solska 
pna Wojnowska 
pni Węgrzynowa 
pni Bednarzewska 
p. Solski 
p. Adwentowi o* 
p. Kamiński 
p. Nowacki 
p. Antoniewski 
p. Feldman 
p. Hierowski 
p. Brzozowski 
p. Zarudzki 
p. StansPrT ski 
p. Kliszewski 
p. Kwitukiewios

Panie, panowie.
Rzecz dzieje się w wielkiem mieście.

Przyjechali do Iwowa.
dnia 14 października 1902 r.

HOTEL OEOROE. F. Bocheński z Mużyłowa. T. 
Dzierżyński z Rzeszowa. L. Kisielewski z Wjta'cj. J. 
W:<linczJ- z W iednia. H Orpi szewski z Podola ros. A. 
W b ism a n n  ze Starzysk. J. Seeligm anz t  Nowosiółki, i. 
i P  Steinerow ie z C zern iew iec.

HOTEL EUROPEJSKI. H. M odrzejewska z Ameryki. 
R r. A. Jorkasch Koch z Tarnów*. Br. M. Ostem Saken 
z Rosji. Hr. K. K rusenstern  z Niem irew a. St. K om arn ck. 
z Zawadki. K. Niwicka z Bortnik. S W alew ska z Kopy- 
czyniec. M Podhorska z W ołynia. A. T hom  z Żełdec. T  
W ysocki z Znbowm ostów . K. Zagórski z K rałpw a M. 
Uhlich z Seidenbergn. J  2 ieherm ann z Bndapesztn. K. 
A tteslander z Krakowa. D i. A Iskrzycki z Sanoka. M. 
Zdalski z Kolha«zowej. M. Chorosaicka z Chorośnicy,

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra te i  n ie  bierae 

na  siebie żadnej za m e oupow iedzialnośd.

D r .  W .  B y l i c k i ,
docent uniw ertytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiseydk

p rzep row ad ził s ię  na u licę  
B le lo w sk le g o  1.6  n «

W ychodząc z pas.iżn M ikolascha, dom  narożny n i  praw a.

Dyplomowana położna

Wiktoria Libańska,
ol. Ossolińskich 1 11. mg

Atelier dentystyczne
u l .  H e t m a ń s k a  I .  6 .

Dr. mtd. Wiktora Jankowskiego
wykonywa,.

plom bow anie, wyjm owania zębów bez bo la, wstaw iania 
sztucznych zębów w kauc.ukn  i złocie —  w  stosownych 

« vpadaach bez płytki. I M

Niezrównanej dobroci t u t k i  i bibułki 
e y s b t r e t e w e

S A E S O W 8 K I E

„FSfflT" 1 „ K U J "
M h n b a  d e n k a  przeźroczysta) (bibułka n ie g a n ą w

»?rsb«

8. W .  NIEM0J0WSK1EG0
w *  L w o w i e .

i i  w s ziizlc  io  u b y c ia  u

Instytnt toehniszr :• -  dentystyczny
Lwów, ni. K apernika 1. 3, 118

w któryir wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie zę­
bów bea boin, leczenie chorób dziąseł i jam y nstn e ;, 

zęby s r tn c r je  w kancznkn, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji nskutecznia edw rotnie.

iJisc*  I n s t y t u t  o t w a r t y  anty  d z io ń .
Lekarz - d en tj„  i  T echnik-den.ys. ,

«t. Ltsowski,. Zygmunt Stobiecki.

H Y G I E N A  K O B I E T Y "
przez dra Wł. Hojnackiego.

C m - 2 kor. 60 hal. z przesyłką 3 ker.
Spis rozdziało w. Uwagi wstępne. W ychowanie, m ai 

żeństwo. Piękność U branie Odżywianie. Mieszkanie, aen. 
Hygiena s tó ry  i ciał< (włosy, zęDy, oczy, uszy] Hygiena 
m acierzyństw i itp. itp.

N-zi  d .K sięgam i Polskiej* we Lwowie. Do nabyeia 
w  każdej księgarni. 1126

D la kupców i przemysłowców *~* " 
najlepsza reklama!! — ~~ ~

Plakaty
na eszysltlch dworcach kolej. < Galicji

przyjmuje 
Biuro o g ło sz o ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ni. Akademicka 10.

Pros >ekty wysyła b iuro  n a  żąd .n ib  odw ro­
tną  pocztą

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akoyjn. Banku hipotecznego
kuppje i sprzedaje 2U

r a k l i m i m w a r ! E ' m l i o M i ł
pe laJdrtłailBiPjszyn ksrsii dziiRiya

■le ilo z ą i żadnej p *v w k z jl

Irena
Matka I.-eny
Ciotka
Stella
Zygmunt
Henryk
Książę
SicCobelan
Hrabia
Bankier
Kurcewicz
G ść piemizy
Gość d?ugi
Gość trzeci
Gość czwarty
Józef, stary sługa
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierw sza

„N iech  żyje  c e s a r z 1'.

— O t ! — rzeki SćhulmeuL>r spokojnie — 
mylisz się panie ministrze, zaręczam ci, sądząc, że 
skompromituję mojego przyjaciela. Potrafię mil- 
ezeć, jeżeli potrzeba, lecz to na nic się nie 
zdało. Towarzysz moj jest walecznym oficerem, 
którego cesarz powinien znać i co zatem idzie, 
lob ii i cenić. Wezwał go i przysiągłbym, że w 
tej chwili rzecz wyjaśnia się pomiędzy nimi. 
Pewoy jestem naprzód, że komendant de Sainte- 
Creix — tak się nazywa mój , wspólnik zbrodni* 
— opowie fakty z taką samą drobiazgową do­
kładnością i nie ukryje nic z naszyeh zamia­
rów, naszej pomyłki i naszego żalu za to... O D y - 
dwa mamy za zasadę, iż najlepszą zręcznością 
jeat wszystko jak było powiędzieć,

— Dwaj błędni rycerze! — mruknął Foucbó 
z miną drwiącą.

— Dwaj oddani siudry! — odparł Sckul- 
moiater spokojnie.

— Więc to jest oficer, powiada pan, .k o ­
mendant*, który czatował na przejście am ba­
sadora monarchy potężnego, ażeby go niespo­
dzianie zdemaskować? Nie wiedziałem, że po­
dobne ua s«e byweją pow,ercane woiskowTin, a

kiedy sami się podejmują takowycb, pomimo 
bardzo wyraźnych przepisów prawa wojskowe­
go, zdaje mi się, iż narażają się na kary bar­
dzo surowe. Czy pan o tern wiedział? Pan... 
de Sainte-Croiz — wszak tak się nazywa ? Pan 
de Sainte-Croiz, zdaje się, powinien był o tern 
wiedzieć.

— Ob! na tym punkcie, panie ministrze masz 
rację prawdopodobnie. Lecz to nie jest moja 
tajemnica. Jeżeli chcesz pan wiedzieć, dlaczego 
taki świetny szef szwadronu naraził się na po­
ważną karę, mieszając się do sprawy tego ro­
dzaju, trzeba jego samego o to zapytać.

— Bezwątpienia — rzekł Fouchć, przygry­
zając wargi.

Od jakiegoś czasu podczas tej rozmowy, 
w umyśle ministra dokonywała się fermentacja, 
która powoli rozjaśniała jego pojęcia i pozwa­
lała także jasno patrzeć na fakty, następstwa 
tych faktów i jakie skutkiem tego trzeba przed­
sięwziąć ostrożności.

Najpierw, Foucbó, miał widocznie do czy­
nienia z człowiekiem niepospolitym, wybornie 
świadomym wszystkiego, bardzo odważnym i o 
tyle zręcznym w czynie, o ile bystrym w sło­
wie. Źe taki cilowit-k był na śniecie i że on, 
Fouchć, tak dobize poinformowany o wszystkiem, 
nie znał go, oto co było nieprawdopodoonem. 
Więc nazwisko de La Meinau musiało być fal- 
szywem. Jakie zatem było prawdziwem ? Pierwszy 
problem at do rozwiązania, z pomocą lub bez 
głównego interesowanego. Po drugie, ponieważ 
komendant de Sainte Croiz znajdownj s:ę w tej

chwili w gabinecie cesarskim, Napoleon za­
pewne wie już o tern, o czem Foucbó dopiero 
teraz się dowiedział i nie dobrzeby było dla 
ministra przyjechać do Tuileriów przed upływem 
kilku godzin.

W koń.u rola, jaką odegrynal we Francji 
od pewnego czasu, przedstawiciel tajuy potę­
żnego mocarstwa, została odkryta przez ludzi 
zręcznych, którzy jednocześnie byli ludźmi uczci­
wymi i trzeba było lię zabrać bez straty czasu 
do zatarcia wszelkich śladów stosunków, jakie 
miała policja z tą osobistością.

Następstwem tych szybkich spostrzeżeń było 
to, że Fcucbó zapyta! nagle w ięźnia:

— Nazwisko pańskie?
W  oczach pana de L* Meinau zabłysła zlo- 

śliweść; odpowiedział jednak z uśm iechem :
— Co znowu?... Nareszcie pan zapytał... 

A więc! nazywam się Karol Schulmeister, eks­
celencjo, do usług pańskich.

Fouchć zbladł trochę. Powiedział tylko trzy 
słowa, w których jednak bohater z Ulm do­
słyszał wspaniałą pochwałę:

— A hl... to pan.
— Tak, to ja.
— Teraz rozum iem !... Rozumiem i widzę 

że nie mogła być złych zamiarów z pana stro­
ny w tern co zaszło tej nocy. Co do zwierzeń 
pana, zapomnę chętnie sądu lekkomyślnego, jaki 
pan wydal o mojej adm inistracji: to jest pro­
ste oszczerstwo, które pan podjął w dobrej 
wierze, nie robię Bana za to odpowiedzialnym. 
J«k tylko p a ',  za mojem staraniem, odzyska

wolność, dam panu o tem wszystkiem takie 
wyjaśnienie, iż pan zmieni zdanie. Zobaczysz 
pan, że biedny Fouchć ma dobre plecy i że 
często pakują na niego więcej niż unieść może. 
No, do widzenia, panie Schulmeister, prawdzi­
wie szczęśliwy jestem ze zrobienia znajamości 
z człowiekiem zręcznym i dobrym patrjatą. Licz 
pan na mnie w każdej potrzebie.

W stał, podał dwa palce więźniowi i od­
szedł, podczas gdy pan de La Meinau mówił 
do siebie:

— A ty licz na mnie, [że ci stołka przy­
stawię !...

VIII.
Wyzwania.

Schulmeister się omylił: Napoleon nie kazał 
przywołać do siebie komendanta de Sainte- 
Croiz. Uwiadomiony raportem  Tanonville’a, za­
raz po przebudzeniu się, o nazwisku i stano­
wisku jednego z napastników nocnych, zrobił 
postanowienie surowe i na nieszczęście takie, 
iż nie było nadziet przerwania odrazu intrygi, 
na ktśroj chwała jego miała wyjątkcwc ucier­
pieć.

Postawiony przed m onarchą oficer, uiro- 
mieszzaiby powiedzieć wszystko i gmatwanina 
z alei des Veures wyjaśniłaby się o d razu ; lecz 
cesarz pozostał żołnierzem umysłem i przyzwy­
czajeniem. Pierwszem natchnieniem jego było 
przyzwanie do gabinetu pana de liariolles, puł­
kownika pułku, w którym figurował na papierze

dowódca szwadronu dc 8 ainte-Groix. Jednocze­
śnie tego ostatniego odprowadzono pod silaą 
strażą do Yincennes i natychmiast wciągnięte 
w regestr więźniów.

W ten sposob, sprawa stała się wyłącznie 
podpadającą pad sąd wojskowy, cesarz nie m ó­
wił o niej z Fouehó’m, gdy ra i i  się z nim wi­
dział. Wiadomo, iż bardzo średnie miał zaufa­
niu w wierność człowieka, którego pomimo to 
uznawał wysokie zdolności i wolał nie pozwolić 
mu mieszać się w awanturę, trochę tajemniczą, 
w której godność jege esehista byli narażona.

Pan de Mariolles stawił się w Tirleriach 
okolę godziny dziesiątej. Był to elegancki oficer 
od ki wa.erji, desyć wyniesły zwykle i wyaeke 
głowę noszący. Pokrewieństwo z cesarzową nie 
było jedyną jege zasługą. Odważny i dzielny, 
usprawiedliwiał świetnymi czynami szyLzis 
awausy i zdawała się, że przezniczeny jest do 
zdobycia w bliskiej przyszłości stopnia generała 
brygady. Lecz nie był wcals lubiący przez pod­
władnych, których raniła jego pycha; en także 
nie miał dla nich życzliwości.

— Pułkowniku — edezwal się cesarz, jak 
tylko go wprowadzono — jeden z twoich ofice­
rów dużo zawinił, pan de Sainte- Creiz.

— P an  de Sainte Croiz sdkem enderew rny 
do marszałka Masseny, najjaśniejszy panie. Obe­
cnie jest w Szwajcarji...

(CHąg dalszy iiartg1).

Z  p o w o d u  o g r a n e g o  z e p e e u

gotowych mebli
ep ru d e ję  takow e Jak n j t u l a j  z opuałam M  procent. 

Wfyetawa oały dzień o tw arta 

w  p a s i i u  M I K O L A S 0 H A  w e  L w o w ie
Z pow ażaniem

Francszek Zeizer,
f i W  właśaieiel składu mebli.

Zawiadomienie.
Psay XVI. lasow aniu  obligacji p iarw szeństw e p c r ir ł ic j  węglerska-gslicyjskiej 

kalai M azm sj z eaolsji 1187 cdbytem  w obecności c. k. matarjnsz* a a  dn iu  1 p a ­
ździernika 1903 w ylosow ana p rz c i eiągnienie serji Kom ara 54101 do włąacnie 
54773 L j. 373.

W ypłata karaty nom inalnej tych w yleaow anyth  obligacji pisrw azeóstw a ami- 
»>aji 1887 n u t ą .  p ac  iw a iy  ad dnia 1 g tycin  & 1908 za zw rotem  aryg iaalaych
abtigaeji w .aa ■ wazyatkimi po ty a i term in ie  płatnym i kaponam i i talamem aale- 
iaeym i da w ylasaw aacj abbg eji.

Z daiam  1 c ty c n ia  1903 net i je dal za •p rocentow ani*  tych abl gzeji i dl - -  
taga wertadd kuaenów  b tk n ją iy eb , p?atayeh po term in ie  w zm iaakew anym  będzie 
p isy  w y p ła c i  kwoty n am in aL e j po t worną

Z iaw n ie ju y ch  laco w iń  a ia  zgłaszano do wypłaty datyckezae n m » - r a : 
14881, 1K 81 w lą  i a .c  18071, 15083 w łącznie 15685, 45658, 55011 w łącznik 55G13,
80138, w tąssnie  60840.
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Kantor wymiany
1 4 Lwowskiej Filji

.1 m
za s ta ł przenltslony

do nowo urządzonego lokalu
w  p a r t e r s e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział w ek slow y .
P ierw etiie  w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy X
X

został napo wrót do tego samego lokalu przeniesiony

x x x x x x x x x x x x x
B a o z o iń ć  II

B a r n i m  i n i i t m b i  wyrotiy
w keloesdoym wybarze 1060

h a j o o a w i e  t a n i a  palcca  MAGAZYN

Fa b ry k i K O N I L W I C Z A
w a LW OW iE, A kadem icka 1. 5. 

Cenniki n a  żądanie  fra i : a

D l a  M a t e k !  r a

HAYA ailisefflcziy wfier
g f  d la  n iem ow ląt i dzieci X

J e s t  n a j l e p s z ą  I n a js k u te ­
c z n ie j s z ą  p o d s y p k ą .  

ó nabycia we wszystkich aptehoeb.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

©
©
0

Karola Baiłabana
następca J Ó Z Ł F  O Ź M 1 A S K I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 8  poleca:

PEMATY KbiRilii łbUra 8B ajow ego ^  
z wybornym  sm akiem  i arom at, wonią.

złr.

herb .

2 —
3 -
4 -  
5 -  
1 60

F e l kig. Congo cesarskie 
,  , Fam ilijnej . .
,  ,  M clrnge .
,  ,  Im perial . .
,  ,  Wy ci* wek z naj

Zł m ów ienia i  prew ineji n sk n tec tn ia  się 
odw rotną poo ttą  n e licząc apakew an  a. 
Mi w najlepszych g a tu n la ch  o sma- 

1AW I kn arom atycznym  w w orecikach 
4*^ klgr. opłacone du k aż .e j stacji pocz.

> .1 0Ccylon grubozia-n. najprzedn. złr. 70

śmsS1

Cubz b deb ra  
P a rta rice  . . 
G zrtcaa . . .
Ceylcn pertew a 
Mocea arabska 
Jaw a  zła ta  . .

średnia 10 —  

9 60 
9-20 
7 - -  

10 70 
10-70 
10 70

Myję m oje dziecię Mydeikl' ■ iw a n e m :

„Saron-Bćbć” ^3
a zaiypnję proszkiem znanym  pod nazw ą

„Poudre-Bćbć”
w yrohn fabryki

9 ) M i m o z A k i .

.S A T O S T > B Ć B Ć *  kesziuje 60 hal. 
, P 0 U D B E - B E B £ *  kesztnje 60 h.

apte-Do nabycia w aptekach, składach 
cznych i p e tfu a .

W e Lwowie w a p te k ac h : 
W ew iórsk tgo  Halicko,
Dewecńy ni. Słowackiego 6 .

484

O K k O O O O O O O O O O O O O S O O O O O O O t O
Światło w jednej chwili;! 979

W ygcdną, tn ra lą ,  a wielce praktyczną 
j«st ta  lam pka o k k try cz ra  dl» tych, którzy 
m n s tą  chodzić p* ne.cy, dla le k jn y , n d i -  
k trro -? , dla gospodarzy, dla . w iecen.a wa t e -  
d i łach i sta jn iach , w agila  dla k tźdaga. Ni-, 
gaśnie n a  w ietrze i padczas burzy, a za 
pcciśnięciem  gnzicaka, w taj chwili pow sta­
je św a tł*  jasna, jak  w a daia. Cena aa  sttu - 
kę 5 koron  — ca nadesłaniem  p en ędcy 
p n e a y ła  J .  P i i k a i i ,  P rag a  Nnaia. OJ- 
sp izadaw cem  rab at. W łasne wyroby na 

eksport.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maje I. 11 we Lwowie 1073

Codziennie koncert muzyki wejckowej. — Początek e  godzinie 9 tej w ieczór.
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Bluzki
Największy w ybór 

b lu iek l i i M k i o h
W EŁNIANE g łi ik e angielskie od 5 złr. 
Sukienko z jedw abiem  ,A ID A “ najw ięk­

sza K o w e ś ć  po 7 5u

BARCHANOWE angielskie po 3-50 
BLUZKI jedw abne od 6 50 do 25 złr.

1091paloca

Tadeusz Górski
we Lwowie 988

plac Marjaekl 1. 8.

J P P P P P P P P P P P l

Kle przem akałaś
PłfiSZGZI rilSZIZIW I
i  oryginalnych angielskich 
p ed w ó jty ch  mate.-yj w e ł­
nianych z gnm ew ym  prze- 

kłaaem  jakoteź

1I

P łis zc zi | y iiw »
wszelkich redzajów  dla p a ­
nów, pań i dzieei. W ie ry  
i cenniki, w a z  z wska- 
zó w iam i sL lk " n ia  m iary 
7027 przesyła

Paget &  ta m p .
W ied*i I. H lem ergaeir (3.

Dr. OstaszemJci-Barańsrii

l b »  stu wisi
W rażenia z wycieczki pa Dalmacji i jej 

wyspach).

KARTA 1Y T U Ł O R A  w ykonana p rra i  
a rty itę-m alarza  p. M. H e ra s ln e w lu t .

LW ÓW  1902.

Nattaiem iratami I. Scimitta i Sn.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki.

R uch pociągów  kolejow ych
obowiązujący z dniem  1-go rr.j.ja 1S02 roku. — (Czas środkowo-europsjski).

POCIĄG
posp. i oŝ ob. 

przy i i i .  o

1 35 
1 "4 .i 

*■3:*

6-20

6ÓU 
7.45  
8 00 
SIU
8-15
8 5 0

10-25
11-55 

1*10 
123

3-14

4-40

5*35

5-40

5-50

r*<ifił 8-10

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Ickan, (Jaas, Bukaresztu, K on stan tyn op ol*), D ela tyn a  (od 
1110 do 30  4), Z aU szczyk , W y żn icy , N ow o sitlicy , Bar- 
hom etJiu, Czucima, bsru tb u , H adow iac, Y aleputny
i .Su cza w y

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W arszaw y; W iednia , Karl*-
badu, P ragi), W ieliczk i, O rłow a, N. Sącza, Jania, 
C habów ki, Zakopanego  

T arnop ola , Borek w ie lk i c li ,  Grzym ałuwn

K rakowa, (B er lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y, W ied nia , 
K arlsbadu, Pragi), Z akopanego p. P rzem y śl, W ieliczk i, 
K ym anow a, S an ok a, C hyrow a  

Ickan, Czortkowa, Kałusza, KórózmezO (od 1S.7 do 1118 
w ł. co  n ied zieli i św ią ta ), B rod iny , P u tn y . S uczaw y  

B rzuchow ic (od I5 |5  do 14,9 w łącznie)
Janow a
P odw ołoczysk , (Odeasy, I tjo w a ), (Brodów )
Ł aw ocznego, (P esztu ), C hyrow a, B o ry sła w ia , K ałusza  
Bi*wy rusk iej, S ok ala
K rakowa (B erlina  W rocław ia, W ied u ia , K arlsbadu, Pragi), 

O ś\» i-c im a , S tr ó ia . O rłowa (od l\&  d s  80,a w iączn .), 
U ezó  Lahorcz (Peeztu)

R zeszow a, Lubaczow a 
Stanisdaw ow n, P o tn to r, K68fi>rriezC 
Liłtwoc/.nego, K ałusza, C hyrow a, B eryaław ia  
Janow a
K rakow a. (B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, P ra­

gi), Jasła, T arnob rzegu , R yraaaaw a, Iw onicza, Sanoka  
Ickan . (Jass, Bukaresztu), C iortk ow a, Kałueza, Z aleszczyk.

W y in ir y , S e ie th u , Suczaw y  
Pod tu . lor zysk (O dessy , Kijowa), B rod ów , Grr.ymałowa, 

H iiM atyna, K opyczyiiiec  
B rzuchow ic (od 15 m aja do 15 w rzeaala  w łącim ie w aiedzielt} 

i św ięta )
T u rh li (od lft|<  do 30[fl), Sk o lego  (od 1[5 do 30 ,t ) ,  S tr y j* ;

C h yrow a. B orysław ia  
P o d w ołoczysk , (O dessy , K ijow a), G rzyanałowa, Potuln?

Zaleszczyk, H u sia tyn a , Iw ania  puoUgO, 
p y fiyn iec  

fr lu ri . /.ydaczowa, N o w osie licy , B orliom eth o

S k a ły , Ko 

Czudina,
Brodin

K rakowa, (feerlina, W rocław ia . W ied nia , K arlsbadu, P ra­
gi), Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, Mielca eia D «»bi- 
ca, S am bora , C hyrow a

S-30

1-55

1*40

1 5 5

Ze Lwowa do:
(z dworca głownngoj

K rak tw a, (W iedrna, W rocław ia , B erlin a , W *r«*awy, Pra-
Karlahadu), R ozw adow a, J a e ła , Chabów ki, Zako-P

p aaego  p . H iaazów , O rłowa  
Ickan, (Jaae, Bukaregptu, C eaetaaay), P e tu ter , Czortkowa, 

KArdeiaeafi, S łob. ra n g ., ^ e le a M g k , I fs w e a e lic y , Se-
r e tb e , f ia ro d ia y . P u tn y , Y e ie a a ta y , fcaorawy

. . . .  -  Pragi, fcarlabaiu)
W ie-

1-40

9.«0
9-15
9-50

10-30
10-40

1*25

200
*•15

3-95

315
3 t 6
3-30

9-12 i 
9-20

B e ł/r a . S ok a la , Lubaczow a, R aw y ruskiej 
B rzucliow ic (od 15 m aja  do 14 w rześn ia  w łącznie w  a ie -  

d zieię  i śnięta^
K rakowa. (B erlina , W rocławia, W ied n ia , C arlabadu, P ra ­

g i), Zakopanego przez K raków (od 25 C de l i  • ) ,  If. 
Sąrza , O rłuw a (ou 1 ]7 do 15^9), Jasła, Lnbaozew a, S a ­
n oka. R ym an ow a, Iw onicza  

B rzuchow ie (od 15 m aja do 14 w rześn ia  w łącznie)
I c k a n , (Bukareszfu) , H u s ia ty n a , Ifirusm ezfl, P otu tor.

N ow O fieliey, Y a la p u tn f, Suexawy 
Janow e (od 1 m fja  do 30 września)
Szczeica  (od 1|5 do 15 t  w )ą « n ie  w  miedzi«lą i św ięta )  
K raki.wa, (B erlin a , W ro r ła w ta , W ied n ia , W erssew y), 

O jw ięr in ia , Jasła , Lubaczow a, T arnob rzegu , Iwonicza, 
R ym an ow a. Sanok a  

Janow a (od 1 inaja do 15 w rześn ia  w ł. w aiwdzielę i św .)  
P o d w d c r ry sk , (O dessy, K ijowa), Brodów , K opyczyn ise, 

/*uUszrzyk. S k a ły , Jw ania pustego  
— 1 10 50 Qt Law ocznego, (Pesztu), C hyrow a, K ałusza, B orysław ia

9-25 ] 
ił-32
9-.50 j

{ _  10-03
-  ( 10-20

s a ń a

ó-ll

(na dworzec „Podzamcze-1)
T arnop ola . B orek w ie lk ich , G rzym ało wa,

«10
6-20

K rak ew a, (W iednia, W rea k w in , B trli
C byrew a, Sam bora, Jaeła, S tr ó t, ,M ielca, Orłewa 
liczk i, Oiwiąearna 

Brzmahowic (e ś  l i  m aja de 14 w rześnia włąaz. cod/.iennia)

Ick an , (Jaw , B n kareeztu), Ż yd n eiew a , P etu ter . lu ró sn a w ó  
Rciw osieliey, B red io y , P e tn y , YaJeputny, Suc2a w y  

Podw ołoeayek, (K ijew a, O deeey), B redew , K epyrzyniec. 
H ueiatyna

Ł aw oeenego, (P ew tu ), Drohobyeoe •eryaSaw ia  
K rakew a, (W iednia , W reeław ia , B erlin a , P eegi. K a rlsb a ­

du), Lu baw o era, Sam bora. C kyrew a. Sanok a, Rym a  
new a, IwO nieea, O rłew a  

K rakew a, (W iednia , W arw ew y’, P rag i, K arlsbadu), S a n o ­
k a , R y m an ow a, Iw onieaa, T araob rerge , S trśż , Srłu- 
wa (ed 1 bpea de 19 wraaświa). J a ^ a  

Ł aw oennege, C hyraw a, Beryośnwia Kaieeza  
Janew a
B ełżce, S ok a la , Lnbaezew a  
C zeruiew iee, P otu tor, R ew o tie liey  
T ir n e p o la , Potutor
Janow a (od 1 m aja de 15 w rześnia tviąaz. w n ied ziele  i św .)  
Podw ołocayek (K ijow a, Odeney), B /n .iów , K opyczyniec,

4 * 0

6-357-JO 
8*1«
8-25 f-00

10*05
16-30

ll-t^

ZaJeezczyk, H oJiatyne, S k e ły , 1 w « i a  puatege, Lrrzy- 
m ałew a

Szczerea (od l i t  d e  19J9 w łąeen ie  w  n ied zie lę  i ńwtfta) 
B rzuchow ie (ed  19 d e 14 w n e ś .  w łącz, w n iedziele i a
lek a n , P etu tor, K a łew a , C aertkew a, Zaleazczyk, W y in ic j  

Kóróemczó
Krakowa, (W iedn ie, W reełew ia , I t r l in a ,  Pragi, Kurlsba 

d a), Jasła , Chabów ki, Zak o^aaege, W ieliczk i. N Są 
eza, Lubaezowa  

T u ch li (od 15 erarwea do 3 t  w rześnia w łąrser*L  Skelegu  
fod 1 m eja de 36 w rześnia w lą«z.), B lrrjn. C b yrew a, 
B oryaław ia

J a n ew a  (cod ziennie  ed m aje de 3® w rw łn ia )
Brzu*haw ie (od 15 m aja de 14 w rze^aia wiąaam e) 
Rzeaaewa, C hyrow a, Lnbaezew a

S ta n ie ła w ew a , Żyda c /o  w a
K w k ew a  (W iednia, W roełew ia , B erlina . W arazaw y), Cby- 

r e n a , l it  zo-L a burcie, (P eezte), N. O rłowa (ed
1 m aja do 30 w rześn ia), O i m ę e ima 

Janow a (od 1 m aja  do 19 w rześnia wł. w dni p ew ezeJm c, 
ed l€  w rześn ia  do 80 k w ietn ia  lOOJ wl. f#dxic«niw)

Lawoez.nego, (P e situ ), C hyrow a, B orysław ia , K a łn en  
Raw y ru sk iej, Sokala
B rzn ch ew ic (od 15 m aja de 14 wrześn. w ł. w a ied n e lę  i św .) 
Prcem T śU  (ed 1 m eja  do 80 w rzeem e wł.)
P odw ołoeeyek, (Kijowa, O dessy ), Brodów

11*10

PnJwołorzynlr, (Odeesj-, K ijowa), B rodów  
Podwt . loc/.y*5k, (0<łsft*iy. K ijowa), Brodów , G rzym ałow a, Hu 

s!.;tv nu . K opyczj o tec  
Po b.:,'.{ (Odefiey. K ijowa), K opyczyni^c, Zaleszczyk

l ututiH , iM^ctia p u steg o , o k a ly , ł ln s ia ty n e , Brudów  
8ŚSCUCE „  .i
»  -2* ^ o d fto ło f /y sk , (O dessy , K ijowa), Brodow , Kouyry.yn<ec, ,]

/a ie s7 .c /y k , ro tu to r , Iw a a  i* p u stego . S k a ły , Hwcwaaar

6*43

10-57

Janow a (od 1 m eja do 15 w rześn ie  w ł. w  niedzielę  i św .)  
Ickan , Ceortkowe, N ow osieliey , B erh o m eto , S eretu ,

d in y , Suczaw y  
Krakowa. (W iednia .

Bro-

r o r łs w łt ,  W arezn/wy, Pragi Karl* 
iym an ow a, Iw on if  

O rłow a, W ieliczk i, C h abów ki, Zakoj

s ia ły n a , Z aleb /czyk , GrT}maji>wa

b ad o , C h yrow a, R ym an ow a, Iw on icza , Tarnobrzegu, 
W ieliczk i, C h abów ki, Z akopanego

1'adwol.-ezy-ik. K oyyczyni"c, fw .u ua  pir.-iUto, Skały H-

(i dworca ,,~odz'mczc‘')
Po dw oi oczy sk , (K ijow a, O dessy), B rodów , Krf-vczj».** 

H usiatyna 
T arnop ola , P otu tor
Podw obłczyek, K ijowa, O dessy , Rredów K ep yczyr i**-. Z- 

leszczyk , H usM lyun, 5 k a ły , iv  unia 0*<-y
n ia łow a

Podwi lticzysk, K ijow a, O i-sr y  I Pr bb.r 
Podwołotzysk, K opyczyaiec, Iw .mo- ęusb  j e ,  kicały, it 

sutyn .L , '/.a itty .czjk, G r/yeutlutra

Uwaga. Pora noenn j # t  oznacz .>ną ram iam i — Czas środLr.^o-europcjski jest yóżniej-zy * M  *n’su l o<) czasu 
lwowskif^o. W m ieście wy«i:Ją b ila y  jazd y : Z s ,  kle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i n«ażu lliu - in a n z  
1. ii .i i-me) r tn o  do 8-iuej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego inneg > rodzaj‘i bilety,' taryfy, ilniirow niie ]>rze 
w. iin :Li, rożki dy j zdy i t. L>,uro info:m acyjne kolei paÓJtwowycb ; ul. Kresiekicli 1. 5, w i-o iwóizu, sciudy li. drzwi 
nr. fjż; w godzinach urzędowych (8 -  3, w św ięta 9 — 12).

Zarząi igririu i N I A T Y N K A
p. DROHOBYCZ w ysyła za zaliczką pa- 
c ttew ą  lab  kolajawą J a b ł k a  p a  S S  

h a l e r z y  k i l * .  1127

K e p e n i i e k l  1 B y n
optyay i meck&ntcy, 

L w i* , plao Halinki t ,
palecają pa  eaaach  naj- 

Wsp ta iM /M  ak n k ry , cwi- 
ki -y, lornety , barom *! y, eiapłem ie t e ,  
m ikroskopy, dzwonki slaktryszae etc. 
Naprawy n a jta il t j  I aajryahlaj. Zam ówię 
n ia  i  prowincji załatw iam y punktualnie

aoooooooooooc 
Masło I. deserowe!
Cadziaó świeże, dsaerow e m asła  ne tta  
9 fontów  tr I  k 58 h. wysyła franco 
i z  zaliczką za najlepszą ańałogf ręazę.

Antui Prebair w Irzitk u .
1129(Galicja).

xxxxxxxxxxxx
P r z y b o r y  do k r o w U t z y z s y  

A p lik a c je  
K o r o n k i 

T r ś w y ,  G u zik i 
P o d a z s w k l

w  w i w l k f m  w y b o r z a
8108poleca nsjtaniej

Ferdynand GUtłler
we Lwowie

u l. K a lle k o  2 0 , pi H a lic k i 3 .

oo> *ś ♦ ♦ ♦•♦ ś  i -ę■

W iniriu discrm i bncyjoe
5 kilo franka 8  k. — wysyła 998

I D .  B U D 1M G
J f a g y l l n  -  (W ą g ry ) .

Dr. K. Ostasa&eśhi-BaraMii

Krwawy rak (1846)
Spow ładne!# h ia ta ry u n t

(R ibPata tz  Pew szechna Itr . 2U2/S). 
i  L i . 30 b.

Dr. K OsiasactssM-BaraMm

Rok złudzeń (1848)
y#U kvt śh  P a w n e e h a a  (fr 855/9). 

Gewt 1 her. 44 h.
Da nabysm  wa wazyatkich kzisgsrniack 
l t d  k siry a ra  n a U id a w ę  W . Z n ia r k u d h  

w Z la n  .w .

f Ę f Ę f Ę f f Ę Ę f Ę f Ę f l

X X X X X 3 Q 0 t 0 C T 0 K X
M m  u  u s zy  lolnt

Wolne posady
lepszej kategarji m ziskaje sią najłatw iej 

za pcśraan istw am

Co!lectiv- Anzeiger
w ekspedycji znam #w M. D l ' I E S A  
N u t .  W ied eś I., W »lsaile 9. Przyjm uje 
an o rsy  da  wszystkich dz ian u k o w  w św iś­

cie praapakty gratia. 304)

w yrabianą od ra k a  1881 i u zaaaą  przez 
P. T . edoierców  za najlepeaą, pale a
w pigałkaeh 1 kg. po 80 b., w paśsia 

po 70 hki.

SEWERYN t t U H N f S U
a p t e k a r z  w  K e i l t w i e .

Z i n  ir . i i i ł  odw ratn ia  p a u tą .  lnb 
koleją wysyła sią. 1C67

Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewaki-Barański, Milski i Sp. Z drukarai M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


